
stwierdza „Solidarność" przy DW PPTT w Słupsku

TYGODNIK PRYWATNY SŁUPSK KOSZALIN

Z pięściami 
na dyrektora
„Dyrektor Okręgowego Przedsię­

biorstwa Rozpowszechniania Filmów 
w Koszalinie, Piotr Jaroszyk. Pracow­
nicy kina „Milenium" w Słupsku w 
dniu 20 lutego na zebraniu roboczym 
podjęli jednomyślnie decyzję o wy­
stąpieniu z petycją do ob. dyrektora w 
sprawie ajenta kina .,Polonia" ob. 
Jana Walińskiego. Postępowanie 
ww. godzi w dobre imię kinematb- 
grafii i w ludzi w niej zatrudnionych 
(...) Sieje postrach wśród naszej zało­
gi. Przychodzi pod kino „Milenium", 
krzyczy, że szyby powybija, obraża 
nas od złodziei,'pijaków, używa słów, 
jakich napisać nie możemy. Sytuacja 
staje się coraz gorsza. Widzowie, któ­
rzy przychodzą do nas, skarżą się. (...) 
Prosimy ob. dyrektora o zajęcie się tą 
sprawą”.

Już w styczniu — twierdzi ajent 
Jan Waliński — miała miejsce nagon­
ka prasowa na moje kino. Ale co 
napisał „Głos Pomorza", później mu­
siał odszczekać. 20 lutego, kiedy za­
łoga „Milenium" pisała petycję/Wali- 
ński pisał skargę do Zarządu Kinema­
tografii w Warszawie. Prosił w niej o 
„przerwanie tego gigant kumoterst­
wa z „betonu”, jakie się wytworzyło. 
—'W Słupsku, oprócz „Polonii” znaj­
duje się jeszcze kino „Milenium". 
Prowadzi je Paweł Wiliński i jego 
wspólnik, dyrektor Jaroszyk z Kosza­
lina — napisał. — Panowie ci oczeku­
ją ode mnie stałego haraczu. Kierow­
nik „ Milenium " nie rozliczył się z bał u 
sylwestrowego, a dochód miał być 
przeznaczony na fundusz premiera. 
Przeprowadzając się do „Milenium" 
pozabierał antyki, m.in. starą szafę i 
biurko wartości ok. 20 min zł, które to 
meble zginęły... ”

Z dniem 1 grudnia ub.roku Jan 
Waliński przejął podupadające finan­

sowo kino „Polonia” w ajencję. Zgo­
dnie z umową miał płacić miesięcznie 
OPRF w Koszalinie 1,5 min zł i 600 
tys. za lokal dla SPT „Przymorze". W 
zamian otrzymał zgodę na wyświet­
lanie filmów i kaset video. Do zo­
stania ajentem — jak twierdzi — na­
mówił go sam Paweł Wiliński. Poma­
gał mu, ale współpraca szybko się 
skończyła. Zaczęła się wzajemna za­
wiść i niezgoda.

Najpierw obaj panowie przez jakiś 
czas kłócili się o węgiel. Później o 
kolby reflektorowe. Jan Waliński po­
sądził Pawła Wilińskiego o sabotaż, 
gdyż miał namówić kinooperatora do 
uszkodzenia instalacji elektrycznej. 
Następnie pokłócili się o film.

Ajent Waliński zrozumiał, że nie jest 
wygodny dla kierownika „Milenium" 
i ten chce się go pozbyć. Według 
Wilińskiego, ajent z „Polonii" to in­
trygant, człowiek niezrównoważony, 
niedorzeczny i niepoważny. — Od 
dwóch tygodni, noc w noc, o pierw­
szej telefonuje o te dwie kolby reflek­
torowe, nie daje spać. Miał dobrych 
kinooperatorów, ale obydwóch zwol­
nił. Jednego pobił i skopał w kinie. Na 
dyrektora Jaroszyka też rzucił się z 
pięściami.

Jan Waliński: — Zainwestowałem 
W to kino sporo. Robię co miesiąc 
11 -12 min złotych obrotu. Chcę jesz­
cze inwestować. Skłonny jestem całe 
kino wykupić. Proponowałem też le­
galną spółkę. Ale ci panowie chcą, 
żebym ja za wszystko płacił, a zyski 
dzielił na trzech!

Z dniem 26 marca dyrektor OPRF 
rozwiązał z nim umowę w trybie na­
tychmiastowym. Na 28 marca Waliń­

ski powinien przygotować kino do 
przekazania. 26 marca dyrektor Jaro­
szyk wraz z ekipą przyjechał do Słup­
ska eksmitować ajenta, mimo że po­
winno to się odbyć 31 marca. Ajent 
przywitał go pięściami. Dyrektor dziś 
nie przyznaje się, że oberwał, wstyd 
mu trochę. Ale fakt miał miejsce. In­
terweniowała milicja. Waliński pró­
bował uciec z kina. Milicjanci po 
pogoni, zatrzymali go przed kawiar­
nią, wykręcili ręce i sprowadzili z 
powrotem. Na interwencję prokura­
tora dyrektor Jaroszyk odstąpił od 
eksmisji.

Ajent obecnie nie otrzymuje z Ko­
szalina żadnych filmów do wyświet­
lania. W gazetach zastrzeżono żeby 
nie podawać repertuaru „Polonii". 
Kino jednak jest czynne. Waliński 
sprowadza filmy na własną rękę, wła­
snymi kanałami.

Na początku kwietnia zjawił się w 
Słupsku inspektor Zarządu Kinemato­
grafii, by wyjaśnić zarzuty. Szafa — 
okazuje się — została sprzedana ofic­
jalnie na przetargu w Koszalinie. Ma­
raton sylwestrowy w „Milenium" zo­
stał rozliczony przed koszalińską dy­
rekcją. Waliński oświadczył inspek­
torowi na piśmie, że żadnych pienię­
dzy kierownikowi „Milenium", w 
związku z tą sprawą, nie przekazywał i 
nie ma do niego już żadnych pretensji.

Los kina „Polonia" został przesą­
dzony. Przejmie je Wojewódzki Dom 
Kultury. Kierownikiem kina zostanie 
Paweł Wiliński z „Milenium". Będzie 
tu prowadził — dorzuca Waliński — 
swoje prywatne wideo. Jemu wolno 
będzie robić na filmach interesy, ale 
mnie — nie, bo nie chciałem płacić 
haraczu.

Zbigniew Babiarz-Zych

Wydarzenia

Koszalin:
■ Zarząd Wojewódzki PS L opub­

likował deklarację wyborczą. ■ Rada 
Wojewódzka*NSZZ Rl „Solidarność" 
apeluje do rolników, by jednoczyli się 
w walce o własne prawa. ■ Sąd Wo­
jewódzki ‘na drodze prawnej będzie 
zabiegał o budynek byłego KW PZPR.
■ 20 lat potrzebował Bałtyk na za­
branie ok. 200 ha lądu na wybrzeżu 
koszalińskim. ■ Gdyńska spółka z o.o. 
„Storemar" zainteresowana jest otwar­
ciem domu składowego w Koszalinie.
■ Oddział Wojewódzki PHS zmniej­
szył marżę hurtową i detaliczną na 
prawie 100 artykułów spożywczych.

Słupsk:
■ Rozpoczęła działalność Miejska 

Komisja Wyborcza w Słupsku. Prze­
wodniczy jej Lech Feder. ■ Słupski 
Związek Sybiraków znalazł siedzibę 
przy ul. Jedności Narodowej 2. ■ W 
dziesięć miesięcy Holendrzy wybudują 
chłodnię dla spółki z o.o. „Miast - 
ko-Fruit". B Handlarze mięsem w 
Słupsku, nie ujawnieni do dziś, juz 
dwukrotnie sprzedali mięso wieprzowe 
zarażone włośniami. ■ Spółdzielnia 
„Łosoś" w Ustce obniżyła cenę sałatki 
rybnej z 4100 do 2800 zł. ■ W Miast­
ku zapisują już do przedszkoli na rok 
1990/91 _ Miejsc starczy dla wszyst­
kich dzieci. ■ Ścieki z wylewiska przy 
Ul. Portowej w Słupsku nadal swobod­
nie spływają do Słupi.

Gorąco przepraszamy Czytelników za 
błędy literowe w poprzednim numerze. 
Powstały one nie z winy redakcji.

------------------------1
KONTAKT-SECURITAS
Słupsk ul. 22 Lipca 27 Sklep nr 1 
tel. 26-229 prowadzi kupno i 
sprzedaż broni gazowej i myś­
liwskiej, odzieży skórzanej — 
konfekcji itp. Poleca usługi w 
zakresie: ochrony mienia i osób, 
zleceń detektywistycznych, które 
świadczą fachowcy przy zacho­
waniu pełnej dyskrecji — szybko 
i tanio.

J

Cennik: reklama, usługi, komunikaty: 1 cm kw. — 3.000 zł, przetargi: 1 cm kw. — 2.500 zł, nekrologi, 
kondolencje: 1 cm kw. — 2.000 zł, drobne: 1 wyraz — 1.000 zł, zguby: 1 wyraz — 500 zł, 
nowinki towarzyskie: 1 słowo — 500 zł, zdjęcie: 2.000 zł.

★W „Zbliżeniach” ogłoszenia o połowę tańsze, niz w pozostałych tytułach prasy lokalnej. 
Telefony: w Słupsku — 247-1 3, 360-81 (po południu) i 268-58. W Koszalinie — 220-57.



Zanim coś do nas, na prowincję, dotrze, wieki 
mijają. / tak w kraju przeszia już akcja burzenia 
pomnikó w bohateró w zasłużonych w bojach o 
rozpowszechnianie nędzy na całym świecie, 
kiedy obudził się w mieście nad Dzierżęcinką 
cwaniak jeden mniejszy i począł mnie zachęcać, 
bym poglądy wyraził publicznie o pomniku 
utrwalaczy władzy ludowej. Tym, co stoi w 
głębi, za lipami, przy Wojewódzkim Domu Kul­
tury w Koszalinie.

Chytry, ten człowiek w dzieciństwie, jak twierdzi, akowcem była potem tak 
jakoś wyszło, że władza komunistyczna posady mu dawała, choć nienawidził 
jej, oj nienawidził strasznie. Rad by jej teraz przyłożyć moimi rękoma, więc 
namawiać zaczął, bym bój wszczął z pomnikiem tych, co walczyli o 
kolektywizację (ze Związkiem Radzieckim na czele) oraz partyjnizację 
przemysłu, a głównie przeciw draństwu temu: inteligencji. Sam facęt narażać 
się nie mógł, gdyż był dyrektorem z nomenklatury (zdjętym ostatnio przez 
załogę) i nie wypadało mu przeciw swoim, a poza tym wiedział, że w narodzie 
wszelka głupota jest możliwa, więc i przywrócenie moskiewskiego socjaliz­
mu, co by się na nim odegrał za zdradę ideałów. A ja, żurnalista biedny, co 
mam do stracenia?

ł prawda.
Z przyczyny tej zapytuję: dlaczego współpracownicy okupacyjnej armii 

(zwanej wtedy lawiną chwały) i wykonawcy poleceń NKWD mają mieć 
kamienną pamiątkę swych działań? Na jakiej zasadzie?

Odpowiedzi znajduję kitka. Każda z nich prawo utrwalaczy do pomnika 
pozytywnie uzasadnia!

Pierwsza zasada jest socjaldemokratyczna, używana chętnie przez spad­
kobierców naszej partii. Mówi ona, że Polacy mają szacunek d/a pomników 
jako świadectw historycznych i nie powinni ich burzyć. To jest ładny

W obronie 
pomnika
argument odnoszący się do kultury obywateli i należy go przyjąć. Oczywiście 
wynika t niego, że ci, którzy niszczyli poprzednie pamiątki (np. po legionach 
Dziadka i dwudziestoleciu międzywojennym) nie byli Polakami lub się nimi 
nie czuli, mając ojczyznę w Moskwie, ale nie o tym mówimy.

Po drugie, jest to na zasadzie Suworowa.
Jak wiadomo general Aleksandr Wasiljewicz Suworow w ostatnich dniach 

powstania kościuszkowskiego urządził rzeź Pragi. Rosjanie zarżnęli wówczas 
mnóstwo warszawskich kobiet i dzieci, za co Aleksandr Wasiljewicz został 
feldmarszałkiem, a potem, ku pamięci tych wzorcowych poczynań, ustalono 
order Suworowa w Armii Czerwonej, nadawany po dziś. Otrzymali go także 
niektórzy oficerowie polscy!

Skoro w robotniczo-włościańskiej armii walczącej o zwycięstwo socjaliz­
mu na całym świecie czci się carskiego ludobójcę, to dlaczegóż by, w imię tej 
samej logiki, odmawiać skromnej koszalińskiej pamiątce po utrwalaczach 
prawa do stania?! Działali dla dobra tego samego państwa! .

Po trzecie, w systemie pluralistycznej demokracji każdy ma prawo do 
swoich świętych. Jest u nas grupa ludzi, którzy swe służbowe pozycje, dobra 
wszelakie oraz prawo do bezkarnego przejeżdżania przechodniów rządowy­
mi i partyjnymi limuzynami zawdzięczali właśnie utrwalaczom. Komu oni 
powinni teraz składać wdzięczne wieńce i przede wszystkim gdzie, jeśli nie 
przed tym pomnikiem?! Wprawdzie zadeklarowali się po stronie nowej 
władzy i Kościoła teraz, ale nocami, konspiracyjnie (choć nie jest to karalne) 
mogliby zanosić kwiatki swojej gwardii.

/ wreszcie argument najważniejszy: utrwalali, utrwalali a nie utrwalili 
skutecznie, więc niech przynajmniej pomnik mają swych działań.

Anatol Ulman

Radio BBC komentuje

Solidarność 
szuka tożsamości

£rzed II Zjazdem Solidarności w gdańskiej Oliwii światowe mass-media 
zwracają uwagę na kryzys tożsamości i spadającą popularność Solidarności w 
polskim społeczeństwie. Z badań polskich instytutów badania opinii publicznej 
wynika, że Solidarność plasuje się na ósmym miejscu w hierarchii osób i 
instytucji najpopularniejszych w Polsce. Polityczną temperaturę w Solidarno­
ści mierzył przed otwarciem zjazdu, korespondent Radia BBC, Wojciech 
Maziarski.

„...Kiedy w 1989 roku przy okrągłym stole uzgodniono ponowną rejestrację 
Solidarności, strony uczestniczące w rozmowach bardzo uważały, by publicz­
nie nie używać terminu „relegalizacja". Ówczesnej władzy zależało by stworzyć 
pozór, że rejestrowany jest nowy związek nie reprezentujący instytucjonalnej 
ciągłości z istniejącą w latach 1980-1981 Solidarnością. Była to niewątpliwie 
kwestia prestiżu. Od okrągłego stołu minął rok i wszyscy zdążyli zapomnieć o 
tych politycznych niuansach. Z wyjątkiem działaczy konkurencyjnej wobec 
KKW i Wałęsy Solidarności 80 kierowanej przez Mariana Jurczyka ze Szczecina 
(...)

Obecnie na zjeżdzie Solidarności obecnych będzie niespełna 500 delegatów 
i fakt ten zdaje się potwierdzać opinie o zmniejszającej się popularności 
Solidarności i jej znaczenia na politycznej mapie Polski. Wiceprzewodniczący 
Regionu Mazowsze, Maciej Jankowski twierdzi, że zmienił się polityczny 
kontekst działania Solidarności. Do związku w 1980 garnęli się ci wszyscy 
ludzie, którzy nie zgadzali się z komunizmem. Wstępowali do Solidarności, bo 
żadnej innej organizacji nie było. Dzisiaj jest zupełnie inaczej, nieporównywal­
na jest możliwość działania na różnych płaszczyznach i w różnych partiach, czy 
organizacjach. Czy ocena sytuacji przedstawiona przez Macieja Jankowskiego 
odpowiada rzeczywistości, czy Solidarność ma nadal swoje wpływy i znacze­
nie? Tematyka Solidarności trafiła także na łamy londyńskiego dziennika 
„Indenpendent", który zamieścił obszerny artykuł Patricii Class. Zdaniem 
warszawskiej wysłanniczki londyńskiego dziennika spadek popularności Soli­
darności spowodowany jest po części jej sukcesem, a także zniknięciem z pola 
walki głównego jej przeciwnika. PZPR już nie istnieje, a jej spadkobierczyni jest 
słaba i bezsilna. Ponadto w ościennych krajach doszło do załamania się 
komunizmu i wreszcie Związek Radziecki nie stanowi już takiego problemu jak 
niegdyś...

Zjazd Solidarności w Gdańsku stanie się terenem konfliktów dotyczących 
spraw strukturalno-organizacyjnych związku, ambicji osobistych działaczy, 
napięć pomiędzy gdańską centralą a pozostałymi regionami, czy wreszcie 
między czołówką Solidarności z roku 1980 a młodszymi działaczami związku. 
Niewątpliwym źródłem sporów będzie też wybór następcy Lecha Wałęsy, jeśli 
zostałby on wybrany prezydentem. Solidarność przeżywa kryzys.

Francuski „Le Monde" zamieścił wywiad z Lechem Wałęsą. Przewodniczący 
Solidarności mówi: „Należy wprowadzić w naszych strukturach nową demo­
krację. Jesteśmy świadkami powstawania nowego monopolu. Niektórzy ludzie 
zasiadając w fotelach myślą, że na zawsze będą do nich przypisani. Wałęsa stoi 
na stanowisku, że cłaoćby miało dojść do różnic między NSZZ a rządem należy 
prowadzić politykę konsekwentnej obrony ludzi pracy. Wałęsa uważa, że 
sytuacja dojrzała do zmiany prezydenta RP lecz nie wynika to z faktu, że premier 
Mazowiecki zyskuje na popularności i może zagrozić Wałęsie..."

(emisja 17 kwietnia 1990)

Zakupy — dla potrzebujących i zapominalskich
SŁUPSK, sobota 28 kwietnia: % Chleb, mle­

ko: ul. Arciszewskiego — czynny od 7.30 do 13, ul. 
Chrobrego, Gdyńska, Bałtycka, Westerplatte, Mic­
kiewicza, Pawła Findera, Niedziałkowskiego — 
czynne od 8 do 10, ul. Wiatraczną, Pstrowskiego 
17b, Hubalczyków — od 8 do 11, ul. Partyzantów, 
Nowotki, Konarskiego, Długa — od 8 do 12, ul. 
Grottgera — od 8 do 12.30, ul. Jaracza, 3 Maja, 
Chopina, Zamenhofa, Sobieskiego, 22 Lipca — od 
8 do 13, ul. Kasprowicza, Kaszubska, Małachows­
kiego, Wojska Polskiego, Kilińskiego, Racławicka, 
Zygmunta Augusta, Marchlewskiego, Garncarska, 
Starzyńskiego, Mieszka I, Królowej Jadwigi, 
Szczecińska, Braci Gierymskich, Kulczyńskiego, 
Konopnickiej, Obrońców Wybrzeża — czynne od 8 
do 15, ul. Jagiełły — od 8 do 18, ul. 3 Maja — od 10 
do 18, ul. Zygmunta Augusta — od 13 do 18, ul. 
Szczecińska (nocny) — od 18 do 24. • Warzy­
wa, owoce: wszystkie sklepy warzywno-owoco­
we czynne od 9 do 15. # Mięso, wędliny: 
wszystkie sklepy mięsno-wędliniarskie czynne od 8 
do 1 5. • Ciastka, torty, piekarnie: ul. Długa, 
Prusa, Sportowa, Konopnickiej — od 6 do 16. 
• Przemysłowe: RDT i DT „Centrum" — czyn­
ne od 9 do 15, pozostałe nieczynne. • „Bal­
tona", ul. Starzyńskiego — od 9 do 14. Sklep 
„Centrali Rybnej”, ul. Braci Gierymskich — od 9

do 14. • Pomoc drogowa: tel. 275-85 (całą 
dobę) i 290-31, • Naprawa samochodów: 
ZUM, Kobylnica, ul. Witosa 8, tel. 290-31. • Fry­
zjer: ul. Filmowa, Wojska Polskiego, Zamenhofa, 
plac Armii Czerwonej, Zygmunta Augusta, Nowo­
tki, 3 Maja, Braci G ierymskich, Piekiełko — od 8 do 
15.

Niedziela 29 kwietnia: • Chleb, mleko: ul. 3 
Maja; 22 Lipca, Poniatowskiego, Szczecińska, Le­
lewela, Anny Gryfitki, Zygmunta Augusta, Królo­
wej Jadwigi, Szymanowskiego, Kościuszki, Pawła 
Findera, Mickiewicza, Gdyńska, Grottgera, Most- 
nika — czynne od 8, do 10, ul. Hanki Sawickiej, 
Frąckowskiego — od 8 do 11, ul. Wojska Polskiego 
(S-51), od 8 do 12, ul. Zawadzkiego — od 12 do 
18, ul. Szczecińska (nocny) — od 18 do 24. 
Pozostałe sklepy i usługi nieczynne!

KOSZALIN, Sobota 28 kwietnia: • Chleb, 
mleko: ul. Gierczak 1-3, Kniewskiego 36 i 82, 
Lechicka 5, Zubrzyckiego — czynne od 7 do 13, 
„Megasam", ul. Drzymały, „Supersam", ul. Włady­
sława IV 25 — od 10 do 16. • Warzywa, 
owoce: wszystkie sklepy warzywno-owocowe — 
czynne od 9 do 14. • Mięso, wędliny: wszystkie 
sklepy mięsno-wędliniarskie z wyjątkiem sklepów 
przy ul. Morskiej i Mieszka I — czynne od 9 do 14. 
• Ciastka, torty: ul. 1 Maja 40 (10-18), Jago-

szewskiego 4 (9-15), Moniuszki 2 (10-16), Młyń­
ska 48 (7-18), plac Gwiaździsty 16 (9-16).
• Przemysłowe: SHD „Saturn" (9-14), „Pe- 
wex" przy hotelu „Jałta" (9-20), ul. Kniewskiego 
— od 10 do 16. • Naprawa samochodów: „Pol- 
mozbyt" ul. Gnieźnieńska 36 (7-15), „Budimert", 
ul. Wery Kostrzewy 45 (całą dobę). # Pomoc 
drogowa: tel. 310-56 i 516-53. # Stacje CPN: 
ul. Morska (7-21), Szczecińska (7-17), Armii Czer­
wonej J7-17), Gnieźnieńska (całą dobę).

Niedziela, 29 kwietnia: • Chleb, mleko: 
„Delikatesy", ul. Zwycięstwa 94-96 — od 9 do 17, 
Wandy Wasilewskiej — od 9 do 15. • Mleko: bar 
„Sam", ul. Zwycięstwa 90 — od 8 do 16. # Wa­
rzywa, owoce: w niedzielę nieczynne. # Mię­
so, wędliny: ul. Kolejowa 2 — od 10 do 14.
• Ciasta, torty: ul. Jagoszewskiego 4 (9-15), 1 
Maja 40, Sucharskiego, 2 Młyńska 48 (wszystkie 
od 10 do 18). • Przemysłowe: w niedzielę 
nieczynne. • Naprawa samochodów: „Budi­
mert", ul. Wery Kostrzewy 45, tel. 516-53 (całą 
dobę) • Pomoc drogowa: tel. 310-56 i 516-53.
• Stacje CPN: ul. Morska (8-14), Szczecińska 
(8-15), Armii Czerwonej (8-14), Gnieźnieńska 
(całą dobę). • Fryzjer: ul. Spokojna 50c — od 8 
do 12. • Kwiaty: ul. Niepodległości, Harcerska, 
Zwycięstwa 157.

Zbliżenia 17 (533)



Notatnik
kulturalny

KOSZALIN
• Teatry
Bałtycki Teatr Dramatyczny —
gościnne występy Słupskiego Teat­
ru Dramatycznego — „Wyklęci poe­
ci" (26 IV godz. 11.00, 13.30), Ka­
baret „Doczekać Końca Dnia" (26 
IV godz. 18.00), „Kaligula" — reż. 
J. Ambrucki — PREMIERA — (29IV 
godz. 19.00) oraz spektakle poza 
siedzibą teatru (Szczecinek, Darło­
wo, Sławno) „Ania z Zielonego 
Wzgórza", „Dzieci z dworca ZOO". 
Teatr Propozycji „Dialog" 
—„Wiosna Radosna" — Scena 
Dziecięca (26-28IV) Koncert muzy­
czno-kabaretowy z cyklu „Scena 
Otwarta" (2 V godz. 17.00).
• Wystawy
BWA Salon Wystawienniczy —
„Cztery pory roku" —wystawa po­
konkursowa.
Galeria Urzędu Wojewódzkiego
— „Grafika fińska ze zbiorów Mu­
zeum Pomorza Środkowego w Słup­
sku".
• Kina
„Adria" —„Deja vu" (27-30 IV 
godz. 16.00, 18.00/20.00), „Zaci­
sze"— „Wirujący seks" (27-30 IV), 
„Kryterium" — „Uciekinierzy" 
(25-29 IV), „Emanuelle" (30 IV), 
„Młodość" — „Rybka zwana Wan­
dą, czyli jak odzyskać łupy"(27-29 
IV).
• Imprezy kościelne 
Zjednoczony Kościół Ewangeli­
czny — ul. Zwycięstwa — Semina­
rium nt. małżeństwa i rodziny (25 IV 
godz. 17.30), Chrześcijański Teatr 
„Coveant Tlayers" z USA (27 IV 
godz. 17.30).
SŁUPSK
• Teatry:
Słupski Teatr Dramatyczny —
„Ulica Wyobraźni" (25 IV godz.
10.00) , Kabaret „Doczekać Końca 
Dnia" (25 IV godz. 20.30). 
Państwowy Teatr Lalki „Tęcza"
— „Pirlim Pem" reż. Z. Miklińska 
PREMIERA (28 IV godz. 11.00). 
Słupska Orkiestra Kameralna — 
koncerty symfoniczne-dyryguje An­
dre Neve (Belgia), solistka Anita 
Krochmalska — fortepian (26 IV 
godz. 17.00, 27 IV godz. 18.00).
• Wystwy
Biuro Wystaw Artystycznych — 
Baszta Czarownic — „Artystycz­
ne wyroby z kości ze zbiorów Mu­
zeum Sztuk Plastycznych w Archan- 
gielsku"; Bałtycka Galeria Sztuki 
w Ustce — „ Krajobrazy morskie" — 
wystawa malarstwa Doroty Zieliń­
skiej.
Muzeum Pomorza Środkowe­
go: Zamek „Skarby Książąt Pomor­
skich", „S. I. Witkiewicz — twór­
czość plastyczna z kolekcji MPS", 
„Srebra Funduszu Obrpny Narodo­
wej". Młyn Zamkowy — „Kultura i 
sztuka ludowa Pomorza Środkowe­
go", „Rzeźba i malarstwo Alfreda 
Lubockiego". Skansen Słowiński 
w Klukach —»„Kultura i sztuka 
ludowa Słowińców".
• Kina
Milenium — „Deja vu" (25 IV-4 V 
godz. 17.00, 19.15), „Winnetou w 
Dolinie Śmierci" (25-30 IV godz. 
15.30, 17.30, 19.30), „Spotkanie z 
lisem" (29 IV godz. 12.15). 
Młodzieżowe Centrum Kultu­
ry" „Halo, Taxi" (25-26 IV godz. 
16.00, 18.00), „Kosmiczne jaja" 
(27-29 IV godz. 16.00,18.00), „Re- , 
ksiowa jesień" (29 IV godz. 11.00).
• Imprezy kościelne 
Kościół Adwentystów Dńia 
Siódmego — organizuje w MGOK 
Ustka pięciodniówkę odwykową dla 
palaczy tytoniu (30 IV—4 V godz.
18.00) .

Gdzieś musiał tkwić błąd! Wieś była 
zbyt mała, by do zachowania Danki 
przypiąć etykietę o złym wpływie śro­
dowiska. Gdzieś było źródło zła, skoro 
pochodząca z przeciętnej, wiejskiej 
rodziny dziewczynka od- dziesiątego 
roku życia cieszyła się wątpliwą sławą 
„puszczaiskiej". Już w szóstej klasie 
nauczycielka pisała o Dance, że pali 
papierosy, ucieka z domu, utrzymuje 
kontakty z dorosłymi mężczyznami, 
nie uczy się. Dwa lata później psycho­
log z Milicyjnej Izby Dziecka napisze 
w informacji dla sądu, że dziecko 
charakteryzuje podwyższony poziom 
neurotyzmu i bardziej zaintersowane 
jest problemami seksualnymi, niż 
nauką i pracą. Psycholog widział w 
tym zaburzenia emocjonalne, które 
musiały pochodzić z domu rodzin­
nego. Dziewczynka opowiadała, że w 
domu rodzinnym zawsze czuła się źle, 
była niesprawiedliwie traktowana i 
często karana. Popadała w konflikty, 
aż wreszcie zaczęła uciekać. Trafiała 
do Milicyjnej Izby Dziecka a stąd do 
rodzinnej wsi. W styczniu 1989 matka 
odmówiła odebrania Danki. Jest kilka 
wersji tego zdarzenia. Jedna mówi, że 
Danka weszła ojczymowi do łóżka a 
ten ostrzegł żonę, iż pewnego dnia 
może nie zdzierżyć takich prowokacji. 
Reakcją matki było wypędzenie córki 
z domu. Druga wersja głosi, że dziew­
czyna miała dość wrogiej atmosfery 
domu i poszła „w świat", szukać 
ciepła. Z desperacji czepiała się róż­
nych mężczyzn, którzy dawali jej ułu­
dę, „zainteresowania i opiekuńczoś­
ci". Za to, że przyniosła wstyd rodzi­
nie, matka jej się wyrzekła. Mogło być 
też tak, że matka poczuła się bezradna 
wobec nadmiernie rozbudzonej sek­
sualnie córki i ze strachu przed demo­
ralizacją młodszych dzieci, chciała by 
córkę „naprawił" dom dziecka. Która 
z wersji nie byłaby prawdziwa —

Dziewczyna 
na bezdrożu
jedno jest pewne — w domu dziew-, 
czyny nie chciano! Kiedy Dankę u- 
mieszczono w Pogotowiu Opiekuń­
czym, w jej aktach pojawiła się opinia, 
że dziecko cierpi na poczucie niższej 
wartości. A zaraz obok informacja o 
tym, jak łatwo Danka nawiązuje kon­
takty z chłopcami o bardzo złej repu­
tacji, z którymi spotyka się na mieście. 
Niełatwo było odpowiedzieć na pyta­
nie — co zrobić z Danką? Rozwiąza­
niem tymczasowym miało być umie- 
szczenie jej w jednym z domów dziec­
ka. Zobowiązano ją do kontynuowa­
nia nauki w szkole zawodowej. Ale 
nic z tego nie wyszło, bo Danka nie 
chciała się uczyć. Nudziło ją to, że 
trzeba codziennie jeździć do szkoty. 
Kiedy uważnie prześledziłam jej póź­
niejsze losy, wszędzie pojawiał się ten 
sam wątek — niechęci do jakiegokol­
wiek wysiłku, obowiązków, rygorów. 
Żadnych zainteresowań, żadnych 
marzeń... A właściwie nie tak! Ogro­
mne, jedno marzenie, by skończyć 
osiemnaście lat i robić to, na co się 
będzie miało ochotę — bez słuchania 
kogokolwiek.

Pozostawienie dorastającej dziew­
czyny w domu dziecka jest niebez­
pieczne. Małe dzieci łatwo ulegną jej 
demoralizującemu wpływowi. Nie u- 
dało się bowiem zainteresować Danki 
opieką nad maluchami — nudziły ją i 
męczyły. Upranie kilku ciuszków u- 
znała za wykorzystywanie. Kiedy sąd 
zastanawiał się — co dalej? — na 
horyzoncie pojawiła się dwudziesto­
letnia siostra Danki. W wychowaw­
cach obudziła nadzieję. Rozczarowa­
nie było wielkie, kiedy w maju 1989 r. 
przyjechała milicja i okazało się, że 
prawdopodobnie obie kradły ciuchy 
na rynku. Danka przywoziła zresztą 
dość drogie sukienki, po które wkrót­
ce zjawiała się siostra. Nadzieja prys­
ła. Na matkę także nie można było 
liczyć. W domu dziecka pojawiła się

raz. W całym budynku było słychać 
wyzwiska, którymi matka i córka się 
obrzucały. Kiedyś Danka z siostrą po­
jechały do rodziny — na wieś. Wizyta 
skończyła się złożeniem przez matkę 
meldunku na milicji o tym, że córki 
ukradły 70 .tys. zł. Sytuacja Danki 
wymagała radykalnych rozwiązań. Za 
wszelką cenę postanowiono näuczyc 
dziewczynę jakiegoś zawodu. Wysła­
no ją do OHP przy szpitalu. Po sied­
miu miesiącach kazano ją bezwarun­
kowo odebrać. Danka nie czuła się 
winna. Wyleciała z hufca, bo „uwzięła 
się na nią przełożona, bo kazano jej się 
uczyć (raz w tygodniu, dwie godzi­
ny!), bo kazano jej przesuwać meble 
w szpitalu, bo ją wykorzysty wano w 
pracy..." Rozbrajająco uśmiechnięta 
niewinna — wróciła, by w domu 
dziecka przeczekać czas dzielący ją od 
pełnoletności. W nadziei, że nie będą 
jej zmuszać ani do pracy, ani do nauki, 
że będą tolerowali jaskrawe makijaże, 
papierosy i wyjazdy — rzekomo w 
poszukiwaniu pracy. A kiedy już bę­
dzie miała osiemnaście lat, wszystko 
się zmieni...

Dziewczyna na bezdrożu — bez 
celu w życiu, bez własnego miejsca. 
W domu dziecka nie powinna zostać, 
na zakład poprawczy nie zasłużyła, bo 
łajdaczenie się nie jest w Polsce prze­
stępstwem. Dom rodzinny pozbył się 
jej za łatwo, za tanio. OHP jej nie 
chciał. Żałosny los człowieka odrzu­
conego! Los mało interesujący in­
nych. Jeden z bardzo wielu. Najczęś­
ciej przypadek decyduje o życiowych 
drogach takich dziewczyn. Są jak bia­
łe kartki, które w dowolny sposób 
zapisuje pierwszy nauczyciel. Dobrze 
— jeżeli jest to człowiek prawy. Jed­
nak szybciej od dobroczyńców zain- 
tersowanie ujawniają kryminaliści. 
Organizacje i publiczni głosiciele mi­
łosierdzia przychodzą zbyt późno lub 
wcale.

Anna Igiełsfca

Kochają, a protestują
Jak to jest? — w oświadczeniach 

związki rolników deklarują, że popie­
rają rząd T. Mazowieckiego, tymcza­
sem coraz częściej i zdecydowanie 
przeciw niemu występują.

„Popieramy rząd premiera Mazo­
wieckiego, rząd solidarnościowy — 
słyszę ostatnio od przedstawicielki 
protestujących szczecińskich rolni­
ków — bo jest naszym rządem. Nie 
występujemy przeciw niemu. Uważa­
my jednak, że naszym obowiązkiem 
jest przestrzec go, aby nie robił błę­
dów. Dlatego protestujemy".

Rolnicy przestrzegają ten rząd 
przed błędami od samego początku, 
kiedy tylko powstał i zaczął realizo­
wać swoją politykę. I nic z tego prze­
strzegania nie wynika. Jak robił swo­
je, tak nadal robi i wcale nie liczy się z 
opinią rolników. A oni go popierają.

Nie występują przeciw niemu, ale 
żądają zmian personalnych i struk­
turalnych w resorcie rolnictwa, od­
wołania ministra Cz. Janickiego. Żą­
dania te ponawiane są od dłuższego

już czasu. Domagają się stworzenia 
wiarygodnego i skutecznego progra­
mu polityki rolnej, innej ustawy o 
ubezpieczeniach rolnych, wprowa­
dzenia minimalnych gwarantowa­
nych cen skupu produktów i płodów 
rolnych, nisko oprocentowanych kre­
dytów na zakup ziemi oraz na budow­
nictwo inwentarskie. A przecież to 
wszystko przeciw czemu dziś wystę­
pują, wprowadził nie tak dawno no­
wy rząd.

To w końcu jak, kochają go czy nie? 
Oczywiście, że nie kochają, bo nie 
mają za co. Za to, że prowadzi antyrol- 
niczą i antychłopską politykę?

Gdyby było inaczej, rolnicy nie pro­
testowaliby, nie żądali zmian. Popie­
rają, ale kierunek przemian, zwłaszcza 
politycznych oraz swobód demokra­
tycznych, zainicjowanych przez „So­
lidarność". Nic więcej.

Można kochać i religia nawet uczy, 
żeby to robić — matkę i ojca swego, 
jeżeli się ich nawet za coś nie lubi. Ale 
czy rolnicy mogą kochać i popierać 
rząd, który działa wyraźnie na ich 
niekorzyść? To istny absurd.

Na wsiach aż kipi od niezadowole­
nia z bieżącej sytuacji. Chłopj coraz 
częściej dają do zrozumienia, że do 
wyborów samorządowych nie pójdą. 
Niech nowa nomenklatura zastępuje 
starą. Im wszystko jedno. Z nimi i tak 
się nikt nie liczy. Coraz częściej mówi 
się, że będą zmuszeni utworzyć włas­
ną silną partię i postarać się o chłopski 
rząd. Może wtedy sprawy rolnictwa i 
wyżywienia narodu zdobędą w nim 
wreszcie odpowiednią rangę.

Takie tendencje zjednoczeniowe 
widać już w chłopskich ruchach.

Mówi się wprost, że wieś nie na 
taką „Solidarność" i nie na taki rząd 
głosowała w czerwcu ubiegłego ro­
ku. Obiecał on, że nigdy nie prze­
stanie słuchać społeczeństwa, a słu­
chać już przestaje.

Premier Mazowiecki przestrzega o- 
statnio przed polskim piekłem. Ale czy 
jego rząd tego piekła sam też nie 
gotuje?

A. Juchniewicz
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apisali 
o nas

„Od samego początku, kiedy Ob. 
St. Kałczuga rozpocząistarania o na­
bycie połowy budynku poszkolnego 
w Gogolewku, otrzymai jednoznacz­
ną odpowiedź, że nie ma szans na 
jego nabycie. Nie robiono mu więc 
żadnej nadziei. Z chwilą gdy złożył 
podanie, a następnie dokonał niele­
galnego zajęcia lokalu, wystosowano 
do niego wezwanie o dobrowolne 
opuszczenie zajętego pomieszczenia, 
udzielono odpowiedzi na złożone do 
naczelnika gminy podanie o kupno 
budynku. Niezadowolony z otrzyma­
nych pism odwoływał się od decyzji 
inspektora do Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Słupsku. Stwierdze­
nie — „Chciałem St. Kałczudze ten 
budynek sprzedać" nie jest moim 
stwierdzeniem. Sprzeczne jest to z 
przytoczonymi powyżej faktami, jak 
również ze złożonym wnioskiem o 
dokonanie eksmisji, skierowaniem 
sprawy do kolegium i szeregiem in­
nych czynności", (w związku z ar­
tykułem „Przepychanka"). • 
Bronisław Baniak — inspektor 
oświaty i wychowania w Czarnej 
Dąbrówce

Od autora:
Stwierdzenia — „Chciałem St. Kał­

czudze ten budynek sprzedać" użył 
pan w rozmowie telefonicznej ze 
mną. Dopiero później zaczął się pan z 
tego wycofywać.

Z. Babiarz-Zych

Po przeczytaniu tekstu „Hermex na 
cenzurowanym" informuję, że Wy­
dział Paszportów WUSW w Słupsku 
nie jest w stanie dotrzymać .ustawo­
wego, jednomiesięcznego. terminu 
realizacji wniosków paszportowych. 
M.in. ze wzglądu na okresowy brak 
książeczek paszportowych. Od 17 
kwietnia, w ceł u uproszczenia proce­
dury paszportowej, będzie możliwe 
korespondencyjne składanie podań. 
W Uście poleconym trzeba będzie 
przesłać dokładnie wypełniony wnio­
sek, potwierdzenie uiszczenia opłaty 
paszportowej (1000 zł), dwa zdjęcia 
oraz kopertę z adresem zwrotnym i 
znaczkiem, ponieważ błędnie wypeł­
nione dokumenty będą zwracane do 
uzupełnienia. Po odbiór paszportu 
trzeba się bedzie zgłosić osobiście. 
Telefoniczny punkt informacyj­
ny: tel. 243-83 — czynny w godz. 
9.00-15.00.

Ponadto naczelnik Wydziału Pasz­
portów prosi wszystkich, którzy do 
końca stycznia złożyli po raz pierwszy 
wnioski o paszporty o jak najszybszy 
ich odbiór, zaś tych, którzy występo­
wali o wznowienie łub rozszerzenie 
— o odbiór paszportów do końca 
kwietnia.
Rzecznik prasowy szefa WUSW 

kpt. Andrzej Zaczyński

„Z różnych przyczyn samorządność 
uczniowska prezentuje się źle, w wie­
lu szkołach praktycznie nie istnieje. 
Jednym z powodów takiego stanu 
rzeczy jest wrogie nastawienie grona 
pedagogicznego (oczywiście nie jest 
to regułą) do samorządowych inic­
jatyw młodzieży. Samorządy zjedno­
czone, mogące przedstawić swoje 
problemy w szerszym gronie niż w 
czterech ścianach szkoły są traktowa­
ne inaczej, niż te same samorządy 
występujące indywidualnie. (...) Dla­
tego zwracamy się z apelem do wszy­
stkich uczniów: jednoczcie się, or­
ganizujcie swą samorządność i upo­
minajcie się o swoje prawa".
Za Zarząd Międzyszkolnej Komi­
sji Samorządowej w Słupsku

Andrzej Nowakowski

„Zbliżenia"
pytają:

inż. Irenę Moskalis — prze­
wodniczącą KZ NSZZ „Soli­
darność" przy Dyrekcji Woje­
wódzkiej Polska Poczta, Te­
legraf, Telefon w Słupsku.

— Dlaczego nie zgadza się Pani z wypowiedzią dyrektora inż. 
Tadeusza Chiewińskiego dotyczącą działalności NSZZ „Soli­
darność" w waszym przedsiębiorstwie?

Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarność" 
przy Dyrekcji Wojewódzkiej PPTT w Słupsku 
nie zgadza się ze stwierdzeniem Obywatela 
dyrektora inż. Tadeusza Chiewińskiego w 
rubryce „Zbliżeń" pt. „Zbliżenia pytają" jako­
by Komisja Zakładowa nie miała żadnych 
zastrzeżeń co do działalności Obywatela dy­
rektora na terenie zakładu i nic wspólnego ze 
stanowiskiem Zarządu Regionu NSZZ „Soli­
darność" w Słupsku.

Wręcz przeciwnie — od samego początku 
prawnego zaistnienia związku zawodowego 
NSZZ „Solidarność" nie możemy znaleźć 
wspólnej platformy współpracy i wyegzek­
wowania stosowania ustawy o związkach 
zawodowych — czyli prawa w sprawach 
płacowych, socjalnych i mieszkaniowych, w 
których organizacje związkowe są stroną, a 
nie czynnikiem opiniującym.

Mimo podpisania porozumienia w dniu 26 
października 1989 r. o współpracy pomiędzy 
związkiem zawodowym NSZZ „Solidarność" 
a Obywatelem dyrektorem inż. Tadeuszem 
Chlewińskim — ciągle dochodzi do konflik­
tów na tle łamania ustawy o związkach zawo­
dowych przez Obywatela dyrektora T. Chie­
wińskiego o czym na bieżąco informujemy 
Zarząd Regionu (teczka tych pism jest pokaź­
na, do wglądu w Zarządzie Regionu), od 
którego oczekiwaliśmy zdecydowanej pomo­
cy.

Decyzje w sprawach konfliktowych podej­
mowane są arbitralnie bez prób negocjacji, 
uzasadnień w konkretnych sprawach, gdzie 
zgodnie z prawem nie jest to możliwe nawet 
dla Obywatela dyrektora, a u nas jet tó moż­
liwe?
Oto kilka przykładów:

— wypłacenie premii niezgodnie z Zakła­
dowym Regulaminem Premiowania bez u- 
zgodnienia z organizacją związkową NSZZ 
„Solidarność" lub nawet wbrew opinii obu 
organizacji związkowych (za m-c marzec 90),

— powołuje się komisję do rozpatrywania 
przydziałów mieszkań bez przedstawicieli or­
ganizacji związkowych,

— samowolne podjęcie decyzji zakupów z 
funduszu socjalnego np. jachtu, motorówki 
lub ostatnio przyczep campingowych.

Pytamy się — czyj interes reprezentuje 
Obywatel dyrektor. Czy stać nas na tego 
rodzaju luksusowe sporty przy jednej z najniż­
szych średnich płac tj. 518 tys. zł (dane za m-c 
III 90).

Działalność Obywatela dyrektora T. Chie­
wińskiego świadczy, że nie ma w ogóle roze­
znania na jaką formę wypoczynku istnieje 
rzeczywiste zapotrzebowanie wśród załogi 
DW PPTT i jakiego wsparcia z funduszu 
socjalnego oczekuje załoga, w tak trudnym 
czasie dla nas wszystkich.

Reasumując, uważamy że Obywatel dyrek­
tor T. Chlewiński powinien być pociągnięty 
do odpowiedzialności służbowej aby prze­
rwać samowolę w sprawach, o których decy­
dują ludzie, a nie decydenci. Jego działalność 
zaognia stosunki międzyludzkie w przedsię­
biorstwie, powoduje złą atmosferę.

SPORT

IV1 iędzynarodówka 
w ekstraklas!

Wszystko wskazuje na to, że w 
ekstraklasie siatkówki pań grać będą 
tylko juniorki i zawodniczki radziec­
kie. Czołowe siatkarki znów szerokim 
frontem szykują się do emigracji. Roz­
grywającą reprezentacji Polski i 
MZKS „Czarni" — Teresą Worek za­
interesowane są podobno dwa kluby 
włoskie. Słupscy działacze już roż- 
glądają się za jej następczynią. Ponoć 
są kandydatki, nawet ze Wschodu, ale 
najpierw trzeba rozejrzeć się za pie­
niędzmi. „Czarni" nie należą do poten­
tatów finansowych. Odwróciła się od 
nich załoga zakładu opiekuńczego — 
„Alki". Znalezienie sponsora z praw­
dziwego zdarzenia staje się pilne, tak 
samo jak przejście na prawdziwy pro­
fesjonalizm. By sponsor nie wstydził 
się postawy swych podopiecznych — 
czas budować nowy zespół.

Czyni to już dyrektor BKS „Stal" 
Bielsko. Z jego zespołu odchodzą: 
Bożena Waloch, Ewa Bucko (czyli 
siostry Kuźmickie), Barbara Bąska i 
Dajwa Vojtulenie. Do kupienia jest 
także kadrowiczka — Katarzyna Zu­
bel. Dyrektor, Stefan Bednaruk ściąga 
kolejną siatkarkę radziecką, a także 
trenera z Irkucka. Przynajmniej w tym 
względzie „Czarni" nie mają proble­
mu, ponieważ sprawdził się w pracy 
Jerzy Komorowski.

To nie koniec zmian personalnych. 
Z „Płomienia" Sosnowiec odchodzą 
Halina Zielińska i Ewa Nastały, z ŁKS 
też dwie siatkarki (na razie to tajem­
nica). Z „Wisłą" Kraków chce się 
pożegnać Anna Kosek, zaś z „Geda- 
nią" — Grażyna Sokołowska. W nie­
których klubach, z konieczności na

wyrost awansują młode, jeszcze nie- 
dośzkolone zawodniczki. Natomiast 
przedsiębiorcze kluby, z zasobną kasą 
— sprowadzą ze Związku Radziec­
kiego siatkarki doświadczone. Jak 
potwierdziła praktyka, potrafią one 
wiele. „Stal" bez pomocy siatkarek z 
Kowna, nie zdobyłaby raczej tytułu 
mistrzowskiego. Marina Gusiewa i 
Raisa Sałowa, z pewnością uratowały 
ekstraklasę Toruniowi.

Trener „Czarnych" powtarzał, że 
taka Ludmiła Makarkina z ŁKS, mog­
łaby zastąpić Tereskę, po jej ewen­
tualnym wyjeździe. Zawodniczki z 
importu wyróżniały się przede wszys­
tkim poziomem wyszkolenia i wolą 
walki. Być może, warto w nie inwes­
tować, jeżeli się nie ma własnych 
zawodniczek?

Jerzy Raube

1

To co odczuwam od pewnego czasu, wydaje mi się mało 
zrozumiałe, a równocześnie niepokojące, bo w pewien sposób 
nietypowe. Patrząc na swoich znajomych, widzę że czekają z 
utęsknieniem na święta, z niecierpliwością wyczekują niedzieli 
i cieszą się z wolnego. Ja tak nie potrafię. Od kiedy pamiętam 
sama myśl o świętach budzi we mnie niczym nie uzasadniony 
niepokój. Trudno mi powiedzieć skąd ten lęk się we mnie 
bierze. Niby czekam na koniec tygodnia, bo to okazja do chwili 
wytchnienia, lecz nie. znajduję tego. Miotam się z kąta w kąt. 
Mam oczywiście wcześniej dużo planów, a/e nic z nich 
najczęściej nie wychodzi. Trudno mi znaleźć sobie miejsce. 
Dochodzi do tego, że zanim jeszcze niedziela, czy święta na 
dobre się zaczną, już myślę, i to z sympatią, o szarym tygodniu.

Czytelniczka

Problem zasygnalizowany w liście przez Czytelniczkę w 
praktyce psychologicznej określa się mianem tzw. „nerwic 
niedzielnych" bądź „nerwic świątecznych". Zdarza się, że 
ludzie, którzy przestają być zajęci swymi rutynowymi czynnoś­
ciami: pracą zawodową, regularnymi zakupami, codzienną 
krzątaniną — a ma to miejsce właśnie pod koniec tygodnia, w 
czasie weekendów, urlopów i świąt — odczuwają stany 
silnych napięć emocjonalnych. Każde odstępstwo od ustalo­
nego rytmu dnia budzi nieokreślone lęki, od których stosun­
kowo łatwo można się uwolnić na początku tygodnia, gdy

życie wraca do ustalonej normy, a my do rytuału czynności || 
rutynowych. Kiedy przestajemy być zajęci tym, co zazwyczaj ^ 
nas absorbuje, pojawia się czas na refleksję, zjawiają się więc ^ 
myśli o bezsensie życia, jałowości poczynań, dochodzą do || 
głosu skutki egzystencjalnych frustracji, wzmaga się lęk i || 
cierpienie. Być zajętym, to często znaczy: nie mieć czasu na H 
myślenie. Stałe zajęcia zagłuszają owe przykre myśli i doznania. % 
Gdy tylko ich brakuje, z całą intensywnością dochodzą do ^ 
głosu. Przypomina to trochę ból zęba, który wzmaga się ze §| 
szczególnym nasileniem wtedy, gdy przestajemy być czymkol- || 
wiek zajęci, gdy układamy się do snu, a wszystko wokół nas || 
jest wyciszone. * ^

Lęki egzystencjalne pojawiają się wówczas, gdy nie umiemy || 
znaleźć odpowiedzi na podstawowe pytania dotyczące włas- 
nej drogi, którą podążamy, sensu życia, jego celu i wartości. || 
Rodzi to stany napięcia i przygnębienia, wytwarza „egzystenc- ^ 
jalną próżnię", którą odczuwamy jako nudę, wewnętrzną ^ 
pustkę i totalny bezsens. Stałe zajęcia, czy „codzienny kierat", 
bronią nas przed owym egzystencjalnym bezsensem. Indywi- ^ 
dualnych możliwości wyżycia się w czasie wolnym jest do- §|& 
prawdy wiele: sport, rozrywki, kontakty towarzyskie, twórcza ii| 
praca, czy jakiekolwiek hobby. Wszystko to, co sprawia ^ 
przyjemność, przeciwdziała wewnętrznej pustce i nadaje sens ^ 
naszemu życiu. Jest więc znaczącą wartością, zdolną wyelimi- ^ 
nować stany psychicznego napięcia. Trzeba więc być czynnym ||| 
i twórczym, doświadczać miłości i radości życia, zaspokajać ||| 
ciekawość świata, obcować z pięknem i dobrem, działać dla ^ 
innych i rozwijać tym samym swoje „ja". Nie będzie wówczas 
miejsca dla pustki) wyeliminuje się też jedną z przyczyn 
psychicznego napięcia. Wcześniejsze zaś planowanie zajęć 
uwolni od niepotrzebnego niepokoju: „co zrobić ze sobą w ||| 
święta", czy „jak przetrwać urlop".

dr Max i Aldona
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WSPOMNIENIA KONTRWYWIADOWCY

Na Pomorzu Środkowym radziec­
kich jednostek wojskowych jest spo­
ro— mniej, i więcej tajnych. Im więk­
sza tajność obiektu, tym większe za­
interesowaniem nim. Niepożądanymi 
ciekawskimi zajmuje się radziecka 
„kontrrazwiedka", współpracują z nią 
polskie służby kontrwywiadu. Wy­
miana spostrzeżeń, wspólne analizy, 
działania były na porządku dziennym. 
Zdarzały się niekiedy i nieporozumie­
nia. Opowiem o jednym z nich.

W miejscowości, nazwijmyją umo­
wnie A. znajdował się sztab niezwyk­
le ważnego zgrupowania radzieckie­
go. Rejon wokół tej miejscowości, 
mieszkających tu ludzi, otoczono 
dyskretną opieką obu kontrwywia­
dów. Zwracano także uwagę na krę­
cących się tutaj przybyszy, szczegól­
nie obcokrajowców. „Dziwnym" 
zbiegiem okoliczności tereny te upo­
dobali sobie zachodni dyplomaci, 
głównie wtedy, gdy odbywały się 
ćwiczenia. Sytuację komplikował 
fakt, że tędy przebiegała jedna z głów­
nych dróg łączących południe kraju z 
wybrzeżem, toteż ruch panował duży. 
Obserwowano jawnie i niejawnie 
wozy z dyplomatyczną rejestracją, 
których część pasażerów jakoś „ginę­
ła" w tym rejonie, dyplomatę, który 
akurat tu wysadzał z wozu 16-let­
niego syna z psem. Jednym słowem, 
coś się działo. Albo prowadzona była 
obserwacja wywiadowcza, albo od­
bywały się spotkania z mieszkającym tu 
agentem, albo też przejmowano wcze­
śniej przygotowane materiały wywia­

dowcze z tzw. martwych skrzynek.
Drobiazgowa analiza wszystkich 

mieszkających w rejonie ludzi, spo­
rządzona przez naszą komórkę kontr­
wywiadu, pozwoliła ustalić człowie­
ka z bartłzo ciekawą przeszłóścią. 
Przed wojną przeszedł on specjalne 
przeszkolenie wojskowe, w tym — 
dywersyjne, a podczas wojny widy­
wano go w Królewcu i Krakowie. 
Zastanawiało jego miejsce zamiesz­
kania — na uboczu, lecz jednocześnie 
obok ruchliwej trasy. Obserwacja je­
go trybu życia wykazała, że utrzymy­
wał bogate kontakty z cudzoziemca­
mi, których często gościł u siebie. 
Miał też jeden dziwny zwyczaj — z 
gośćmi zazwyczaj rozmawiał na wol­
nym powietrzu, co wskazywałoby na 
niezwykłą ostrożność i liczenie się z 
możliwością podsłuchu w domu. 
Przebywali też u niego wojskowi z 
radzieckiej jednostki — byli goszcze­
ni, zazwyczaj alkoholem...

Podjęliśmy próbę zbliżenia się do 
tego jegomościa, ale przełamanie 
nieufności było bardzo trudne. Na­
wiązał z nim np. znajomość nasz a- 
gent, wykorzystując jako motyw 
wspólne zainteresowanie znajdują­
cymi się na Pomorzu zamkami krzyża­
ckimi. Został on poddany egzamino­
wi z wiedzy na ten temat. Był pytany 
m.in. o wymiary cegieł, z których 
budowano te zamki, a wymiary były 
różne, w zależności od okresu budo­
wy. Agent egzamin zdał pomyślnie, 
bo solidnie się przygotował, lecz 
nieufność pozostała.

Postanowiliśmy zatem włączyć do 
rozgrywki radzieckich kontrwywia­
dowców. Po naradzie z nimi zapadła 
decyzja o podesłaniu do interesujące­
go nas człowieka, oficera radzieckie­
go z pakietem ważnych dokumentów. 
Jeden z uczestniczących w naradzie 
Rosjan, zademonstrował nam jak mo­
żna wyjąć z pakietu dokument w 
niezauważalny sposób. Oficer, zgod­
nie z ustaleniami, lekko podpity, pod­
jechał pod wskazany dom, został 
przyjęty życzliwie, poczęstowany 
wódką. Udając pijanego, Rosjanin 
wychodząc do samochodu, pozosta­
wił w mieszkaniu torbę z dokumen­
tami. Ruszający już samochód dogo­
nił gospodarz trzymając w ręku „za­
pomnianą" torbę. Więc kolejne fias­
ko. Analizując to niepowodzenie, 
zwróciliśmy uwagę na rozbieżność w 
naszych uzgodnieniach. Otóż, okaza­
ło się, że oficer nie miał w pakiecie 
dokumentów, tylko podręcznik in­
struktażowy dla pilotów radzieckich 
w twardych oprawach, którego nie 
można było wyciągnąć bez uszkodze­
nia pakietu. Coś tu nie grało! Szcze­
rość intencji partnerów zaczęła bu­
dzić wątpliwości. Doszliśmy w końcu 
do wniosku, że Rosjanie chcieli od­
wrócić naszą uwagę od tego człowie­
ka, nie mówiąc o tym wprost. Praw­
dopodobnie korzystali z jego usług. 
Był to klasyczny przypadek różnych 
interesów współpracujących ze sobą 
służb specjalnych...

Zanotował J. Duchnowicz

FILM
Juliusz Machulski lubi tytuły, któ­

re zaskakują i irytują. „Deja vu" — 
oznaczać ma, że przed oczami widza 
przesuwa się coś bardzo mu znane­
go. Coś o znanym początku i końcu. 
Deja vu —-to stan świadomości 
znany np. ze snu. Oto wchodząc do 
jakiegoś pomieszczenia wiemy, że 
już tu byliśmy a to, co się za chwilę 
stanie nie jest żadną niespodzianką. 
Tak właśnie skonstruowany jest naj­
nowszy film Machulskiego, przedzi­
wne przedsięwzięcie, które w ciągu 
dwóch kinowych godzin ilustruje... 
najwybitniejsze nurty kina amerykań­
skiego i radzieckiego. Krytycy ujrzeli 
w „Deja vu" niezwykły pastisz, wy­
korzystujący wątki sytuacji ekrano­
wych oglądanych przez widzów 
praktycznie od lat dwudziestych —

lucji i socjalizmu) a ścigany przez 
gangstera Pollacka—zdrajca Niczy- 
poruk gubi się wśród statystów za­
angażowanych przez Eisensteina do 
realizacji „Pancernika Potiomkiha". 
Pomysł zderzenia człowieka z Za­
chodu ze światem socjalistycznej o- 
byczajowości od dawna twórcę fra­
pował. Przybierał wiele postaci, 
wreszcie ostateczny kształt nadał mu 
scenarzysta radziecki — Aleksandr 
Borodianski. Powstał z tego obraz 
wielopoziomowy — od gangsters­
kiej komedii poczynając, poprzez ki­
no w kinie, aż po refleksję nad pofe- 
wolucyjną rzeczywistością Rosji i 
współczesnym światem. Oglądając 
na ekranie efekt wielomiesięcznej 
pracy ekipy filmowej nie dostrzeże­
my ani cienia kłopotów artysty. A

Deja vu
do dnia dzisiejszego. Juliusz Ma­
chulski nakręcił w Odessie pierwszy 
amerykański film... polsko-radziecki. 
Pada w nim zaledwie kilka polskich 
słów. Dialogi prowadzone są w języ­
ku angielskim i rosyjskim. Cały film 
dźwiga na swych barkach rewolwe­
rowiec polskiego pochodzenia — 
Johnny Pollack (kolejna wielka kre­
acją Jerzego Stuhra) , który jest łącz­
nikiem między czasami radzieckiego 
NEP-u i amerykańskiej prohibicji. 
Machulski wyczarowuje rzeczywis­
tość z gangsterskich filmów i gaze­
towej propagandy. W Odessie 1925 
r. spotykamy np. schodzącego ze 
statku Majakowskiego (poetęrewo-

jednak... Juliusz Machulski powie­
dział w rozmowie dla Filmowego 
Serwisu Prasowego, że był to film, 
który kosztował go zbyt wiele wysił­
ku — niewspółmiernego do uzys­
kania efektów. Prawdopodobnie 
nikt więcej nie będzie starał się na­
mówić tego twórcy na koprodukcję 
zZSRR (choć jego żona jest radziec­
ką aktorką i obojgu zależało na na­
wiązaniu współpracy). Przystępując 
do spisywania umowy Rosjanie 
składali mnóstwo obietnic. A po­
tem... okantowali Polaków! Sam 
Machulski mówi o tym dość delikat­
nie: „W trakcie realizacji miałem 
mnóstwo kłopotów obcując z ludź­

mi, których nie znalem i od których 
oczekiwałem czegoś więcej, niż dać 
mi mogli, więc satysfakcji nie było. 
Byliśmy zmęczeni, często załamani. 
Oglądając nakręcony materiał czuli­
śmy jego potencjał, ale nie wierzyliś­
my, że wyłoni się z niego właściwa 
artystycznie jakość. Mieliśmy świa­
domość, że wiele rzeczy nam się nie 
udało, bo mieliśmy zbyt mało czasu. 
na robienie zdjęć a organizacja pracy 
była zła. Najtrudniejszy ten fiłm był 
dła Jerzego Stuhra — zainwestował 
całym sobą. Zrezygnował z bardzo 
intratnych propozycji na Zachodzie 
uważając, że tutaj otrzyma jakiś is­
totny ekwiwalent, również w mate­
rialnym wymiarze. Niestety, pozos­
tały tylko obietnice a my staliśmy się 
ofiarami własnej naiwności. Jerzy 
Stuhr przypłacił to nawet zdro 
wiem"

Machulski stwierdził, że film mógł 
być zrealizowany wyłącznie dzięki 
niezwykłemu zaangażowaniu akto­
rów i scenografów radzieckich. Tzw. 
przemysł filmowy ZSRR zaprezen­
tował się w całej krasie nieudolności 
i niemocy. Gdyby np. Liza Machuls­
ka sama nie zorganizowała sceny na 
odeskich schodach— w filmie by jej 
zabrakło, bowiem nie była możliwa 
do zrealizowania przez ekipę odes- 
kiej wytwórni. Przykłady można by 
mnożyć. Żalu i goryczy twórcy, któ­
remu zmarnowano wiele pomysłów, 
choć obiecywano góry złota, niczym 
się nie da osłodzić. Ten, który usiło­
wał w dobrej wiefóe i bez uprzedzeń 
przełamać złą tradycję polsko - ra­
dzieckich koprodukcji filmowych — 
przegrał — nie potrafił ukryć roz­
czarowania artysty. A więc - deja 
vu!

Jolanta Nitkowska
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Włamywacz
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Na drogę przestępstwa wkroczył z 
konieczności. Po prostu nie ułożyło 
mu się życie. Ożenił się z kobietą 
głuchoniemą. Na świat przyszły dwie 
głuchonieme córki. Pracował co pra­
wda w milicji, ale jego pensja nie była 
zbyt wysoka. W każdym razie nie na 
tyle, by pokryła koszty przystosowa­
nia córek do normalnego życia. Po­
trzebne były dość kosztowne urzą­
dzenia, choćby do nauki mowy.

Początkowo klepał biedę z godno­
ścią. Jednak nie za długo. Po kilku­
nastu miesiącach tzw. uczciwej pracy 
wziął się za interesy. Upatrzył sobie 
nigdy nie pilnowany „Polmozbyt". 
Wsiadł na rower i zjawił się w pobliżu 
metalowego ogrodzenia. Przeciął sia­
tkę, po czym odkręcił koła od 20 
małych fiatów, które stały na placu. 
Potem nalał paliwa do kolejnego 
„malucha", wyjął z niego siedzenia i 
przetransportował nowe koła do 
swojego garażu. Nad ranem przyszedł 
znowu pod „Polmozbyt". Tym razem 
po rower, na którym wcześniej dotarł 
na miejsce przestępstwa. Koła sprze­
dał na giełdzie. Forsa wystarczyła 
właśnie na aparat do nauki mowy dla 
głuchoniemej córki. Natomiast małe­
go fiata, którym koła przewoził, ukrył 
w swoim garażu.

Przez dwa lata nic się nie działo. 
Kiedy jednak następna z córek znalaz­
ła się w potrzebie, milicjant znów 
wziął się do roboty. Tym razem upat­
rzył sobie sklep „Pewexu". Właśnie 
nieznanemu sprawcy nie udało się 
włamać do tego sklepu. Spłoszył go 
system alarmowy. On, milicjant, o- 
glądał urządzenie i od kierownika do­
wiedział się, dlaczego system nie za­
wiódł. Postanowił „poprawić" to, co 
popsuł jego poprzednik. Z placu 
przed Domem Kultury skradł żuka, 
oblepił go etykietkami „Pewexu" i 
zaparkował przed sklepem. Dwa dni 
później włamał się do środka. Wyniósł 
kilka kolorowych telewizorów i mag­
netowidów. Zdążył je zapakować do 
żuka, gdy zjawili się jego koledzy.

Podczas przesłuchania przyznał się 
do winy. Dokładnie wyjaśnił motywy 
swego działania. Opisał też sposób, w 
jaki dostał się do sklepu. Po odkryciu 
auta w jego garażu, wyjawił szczegó­
ły kradzieży sprzed dwóch lat.

Ten dziwny milicjant nie został je­
szcze ukarany. Powód? Nadal znaj­
duje się w rękach lekarzy. I to z mocy 
sądowego postanowienia. Od pew­
nego czasu, kiedy stało się jasne, że i 
druga jego córka również będzie kale­
ką, poważnie zapadł na zdrowiu psy­
chicznym. Targnął się nawet na życie. 
Jakiś czas był „trzymany" przez psy­
chiatrów. Później znów wrócił do 
pracy. Jest chory psychicznie, czy 
tylko udaje? Ponieważ wciąż nie ma 
jednoznacznej odpowiedzi, rozstrzy­
gnięcie o winie i karze nie może 
zapaść.

Remigiusz Raczyński
mmmmmmms^mmmmmmmmm 5



Klub Nowych Znajomych za­
prasza wszystkich, którym do­
skwiera brak kontaktów towa­
rzyskich — na największy wieczo­
rek taneczny (na 120 osób) w Słup­
sku 5 maja br. Dokładne informa­
cje: Słupsk, tel. 35-492 lub pod 
adresem 76-200 Słupsk, skr. 426. 
Zadzwoń albo . g!i
napisz koniecznie!

Markowi
No wakowskiemu
wszystkiego
najlepszego
w dniu imienin
życzy
Maciek i Aśka Jlł
Markowi Kembrowskiemu moc ży­
czeń imieninowych 
składają koleżanki i koledzy z firmy

Jurkowi Raube najlepsze życzenia 
od zespołu „Z" Nie myśl, ze to ci 
ujdzie na sucho

Panu Jarosławowi Bukszowane- 
mu imieninowe buziaki od koleża­
nek i uściski od kolegów. Zdrówka!

I kwietnia 1990 r. urodziI się nam 
syn Pawel. Waży 4,5 kg mierzy 54 
cm i bardzo głośno krzyczy, o czym 
zawiadamiają, znajomych i przyja­
ciół, szczęśliwi rodzice — Ania i 
Piotr Nowakowie.

„Detekcji"— na imieniny Jarosła­
wa — wytrwałości życzy „Kolek­
tyw"

f

Markowi Podniesińskiemu, serde­
czne życzenia imieninowe składają 
Purscy

Chcesz porady? 
Napisz do nas!

Są bardzo pracowite, odporne, 
bardzo szybko rozmnażają się, 
zdobywają wciąż nowe tereny ży­
ciowe. Nie gryzą, nie brudzą lecz 
nie są mile widzianymi współloka- 
torami. O czym mowa? Oczywiś­
cie o mrówkach faraona, które — 
wbrew nazwie — pochodzą z Indii 
i po raz pierwszy zawitały do nas 
prawie sto lat temu. Różnie im się 
wiodło przez te lata. W okresie 
międzywojennym słuch o nich za­
ginął, dopiero w latach pięćdzie­
siątych dały znać o sobie ponow­
nie. Przypuszczalnie nowe zastę­
py przywędrowały do kraju wraz z 
bagażami rodaków, powracają­
cych do ojczyzny z różnych stron 
świata. Para mrówek potrafi w 
ciągu trzech lat zasiedlić swoim 
potomstwem kilkunastopiętrowy 
blok. Terenem działania jednej ro­
dziny są najwyżej dwa położone 
obok siebie mieszkania. Pozbycie 
się nieproszonych gości wymaga

PP „Orbis"
okręg Gdańsk

ogłasza przetarg 
nieograniczony 
na sprzedaż
Nysy T-522 mikrobus nr rej. 
SLA 739G, rok prod. 1975, 
stopień zużycia — 30 proc. 
Cena wywoławcza w
I przetargu 16.000.000 zł, któ­
ry odbędzie się o godz. 11 w 
dniu 14 maja 1990 w Słupsku 
ul. Wojska Polskiego T.
W przypadku niedojścia do skutku 
/ przetargu, II odbędzie się o godz.
II w dniu 28 maja.

K-8

Ogłoszenia drobne
Kulesz Jan zgłasza zgubienie zaświadczenia do 
biletu miesięcznego PKS. Trasa Słupsk-Gardna 
Wielka. G-14

WSP wJSłupsku zgłasza zgubienie legitymacji 
studenckich na nazwiska: Elżbieta Szyntar i Ar­
kadiusz Miśkiewicz. G-15

Kowalewski Ryszard zgłasza zgubienie zaświad­
czenia do biletu miesięcznego PKS na trasie Koł- 
czygłowy-Słupsk. G-16

Kotas Lesław zgłasza zgubienie zaświadczenia 
do biletu miesięcznego PKS. Trasa Scięgni- 
ca-Słupsk. G-18

Hala 80 m kw — siła, centralne, woda, kanały 
samochodowe — na każdą działalność wydzier­
żawię lub inne propozycje. Miastko, ul. Fabryczna 
11/2. G-19

Zakład Krawiecki zatrudni krawcowe. Słupsk tel. 
263-60 po 18. G-20

Słupskie Przedsiębiorstwo Turystyczne
„Przymorze"

w Słupsku
OFERUJE

wypoczynek urlopowy 
w okresie lata 1990 

(9 czerwiec — wrzesień):
• BUŁGARIA — campingi 12-14-dniowe pobyty, własny 
namiot lub przyczepa campingowa, wyżywienie. Cena — 
404-545 tys. zł.
— kwatery prywatne, hotele 10-12-14-dniowe pobyty, wyży­
wienie, dojazd własny. Cena — 460-800 tys.zł.
— kwatery prywatne 14-dniowe pobyty, wyżywienie, dojazd 
PKP. Cena — 960-1.200 tys.zł.
• JUGOSŁAWIA — campingi 5-7-dniowe pobyty. Cena — 
274-403 tys. zł.
• WŁOCHY — campingi S-8-dniowe pobyty. Cena —
192-371 tys. zł.
• TURCJA — campingi 5-7-dniowe pobyty. Cena 286-379 
tys. zł.
• GRECJA — campingi 5-8-dniowe pobyty. Cena — 
286-361 tys. zł.
— hotele, pensjonaty 6-7-druowe pobyty z wyżywieniem lub , 
bez, dojazd własny. Cena — 648-1.179 tys. zł.
OFERTA SPECJALNA:
• RFN — campingi (maj-październik) 7-dniowe pobyty. Cena 
513 tys. zł od załogi (liczba osób w załodze max. 5, w tym 2 
osoby dorosłe).
• PRZYCZEPY CAMPINGOWE—wypożyczanie, preferen­
cje dla turystów wykupujących imprezy w naszym Biurze.

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA:
BIURO USŁUG TURYSTYCZNYCH 

SPT „PRZYMORZE"
SŁUPSK

ul. Jedności Narodowej 4 
tel.250-19 lub 240-35

tlx —0533219 K-7

Wystrój wnętrz Komunikat
Zakłady

Sklep

„Pod Spichlerzem"
Handlowo-Wytwórcze

„Modar"
z 0.0. w Słupsku

ul. Wolności w Słupsku ul. Szczecińska 66/45 
zawiadamiają,

zaprasza na zakupy. że znajdują się
W STANIE LIKWIDACJI

Poleca m.in. Wzywa się dłużników

lustra oraz duży asortyment
i wierzycieli

do regulowania zobowiązań
wyrobów z mosiądzu, g-8 i podejmowania należności.

J G-4/2

s^-Cj<miei]mnorski-^ ^

Ciekawe reportaże, 

artykuły problemowe, 

porady, rozrywka. 
WARTO KUPIĆ! 

\WART0 PRZECZYTAĆ!J

wiele cierpliwości. Najważniejszą 
sprawą jest utrzymanie czystości, 
sprzątanie wszystkich okruchów, 
chowanie żywności do lodówki 
lub w szczelnie zamykane pojem­
niki. Jeśli jakieś produkty nie mie­
szczą się w lodówce — naczynie z 
nimi dobrze jest wstawić do miski 
z wodą, aby mrówki nie dobrały 
się do nich. Warunkiem przetrwa­
nia mrówczego gniazda jest także 
ciepło. W temperaturze poniżej 14 
stopni ich aktywność zanika. Ulu­
bionymi kącikami małych szkod­
ników są szpary w pobliżu źródła 
ciepła. Zalepienie wszystkich 
szpar — pamiątek po niesolidnych 
budowlańcach — jest zadaniem 
wymagającym zaiste mrówczej 
pracy, lecz niezbędnym jeśli się 
chce zniechęcić mrówki. Po speł­
nieniu tych warunków wypowia­
damy małym łotrzykom wojnęJ 
chemiczną stosując preparaty do­
stępne w handlu. Poznanie zwy­
czajów wroga powinno ułatwić 
zwycięstwo.

Joanna

BIURO TURYSTYKI 
GDAŃSK POLSKA

★ ★ ★ WIELKA OBNIŻKA CEN BILETÓW!
* luksusowym, piętrowym autokarem do

KOLONII
już od 2 kwietnia 1990 roku 

Odjazd w każdą sobotę. Ograniczona ilość miejsc.
• WYRABIANIE WIZ W TRYBIE PRZYSPIESZONYM
Informacje: Ekspozytura CLIFF-TOUR, Słupsk tel. 
32-734 w godz. 12.00—19.00. K-5/2
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CZWARTEK
1

8.35 „Domator" — Nasza poczta — Okulary — 
nie zawsze różowe 8.50 „Domowe przedszko­
le" 9.15 Wiadomości poranne 9.25 „Hannay" (5)
— „Ustawa o rozruchach" — serial sensacyjny 
prod, angielskiej 10.15 „Domator" — To się 
może przydać 16.20 Program dnia. Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: „Kwant" oraz film z 
serii: „Ordy" 17.15 Teleexpress 17.30 „Biznes"
— magazyn Tadeusza Jacewicza 18.00 Program 
lokalny 18.45 Magazyn katolicki 19.00 Dobra­
noc „Skrzacik Dzyń" 19.10 „Kupić nie kupić?"
— magazyn konsumenta 19.30 Wiadomości
20.05 „Hannay" (5) — „Ustawa o rozruchach"
— serial sensacyjny prod, angielskiej 21.00 „In­
terpelacje" 21.50 „Pegaz" 22.35 Wiadomości 
wieczorne 22.50 Sport—Mistrzostwa świata w 
hokeju na lodzie, gr. „A" 0.15 Język angielski 
(57)

2
16.25 Kot apetycje dla maturzystów: język an­

gielski (32) 16,55 Język rosyjski (27) 17.25 
Program dnia 17.30 „W labiryncie" — serial TP 
(powtórzenie) 18.00 „Katastrofy" — „Walące 
się mosty" — serial dok. prod, angielskiej 18.30 
Program na życzenie 19.30 Zielone kino: „Świa­
towe rezerwaty biosfery w Polsce" —film dok. 
prod, polskiej 20.00 Wielki sport 21.00 „Eks­
pres reporterów" 21.30 Panorama dnia 21.45 
Perły z lamusa: „Portret Jennie" (1948) — film 
prod. USA reż. William Dieterle wyk.: Jennifer 
Jones, Joseph Cotten, Ethel Barrymore, Lilian 
Gish 23.10 Komentarz dnia

PIĄTEK
1

7.45 Expr< 3S gospodarczy 8.35 „Domator" — 
Nasza poczta — Okulary — nie zawsze różowe
8.50 „Domowe przedszkole" 9.15 Wiadomości 
poranne 9.25 „Nowinki zza płotu" (6) — „Narze­
czeni" — serial obyczajowy prod. NHD 10.25 

• Szkoła dla rodziców 15.50 Program dnia. Tele­
gazeta 15.55 „Intersygnał" 16.25 Dla młodych 
widzów: jRambit—teleturniej 16.50 Dla dzieci: 
„Okienko Pankracego" 17.15 Teleexpress 17.30 
„Raport" 18.00 Program lokalny 18.45 „10 mi­
nut" 19.00 Dobranoc „Kłopotek" 19.10 „Teraz" 
— tygodnik gospodarczy 19.30 Wiadomości
20.05 Kino muzyczne Kydryńskiego „Ulica sza­
leństw" — musical produkcji USA reż. Lloyd 
Bacon wyk.: Warner Baxter, Ruby Powell, Guy 
Kibbec i inni 21.45 Sport 21.55 „Telewizyjny 
informator wydawniczy" 22.05 Weekend w Je­
dynce 22.15 Wiadomości wieczorne 22.30 
Rzeczpospolita samorządna — Sejmik

■2
16.55 Korepetycje dla maturzystów: język an­

gielski (33) 17.25 Program dnia 17.30 „Wzroc- 
kowa lista przebojów Marka Niedźwieckiego"
18.00 „Dobra nadzieja" (5) — serial prod, fran­
cuskiej 19.00 Express gospodarczy 19.20 An­
tena „Dwójki" — propozycje 19.30 Publicys­
tyka kulturalna 20.00 „Cisza i dźwięk" 20.30 
„Piątek" — magazyn z Krakowa 21.30 Panora­
ma dnia 21.45 „Historia prawie miłosna" — film 
prod, francuskiej reż. Gilles Behat wyk.: Ri­
chard Barry, Mirella D'Angelo 23.20 Komentarz 
dnia

SOBOTA
i

8.40 „Ziarno" — program Redakcji Katolickiej 
dla dzieci i rodziców

9.00 „Drops" — magazyn dla dzieci i młodzie­
ży oraz film z serii: „Heidi" (11)

10.30 Wiadomości poranne
10.40 „Azjatycka mozaika" (13) — „Sztuka 

sceniczna w Chinach — mniejszości na połu­
dniowym zachodzie" — serial dok. prod, fran­
cuskiej

11.05 „Militaria, obronność, nowoczesność" 
— magazyn publicystyczny

11.30 „Poza rok 2000" — serial dok. prod, 
australijskiej

12.00 Telewizyjny koncert życzeń
12.30 Henryk Debich — pieśni hebrajskie M. 

Ravela
12.50 Wędrówki dalekie i bliskie: „Pustelnia 

Vernenska" — film dok.
13.35 „Szkoła mistrzów" — Tomasz Zygadło
13.55 „Rewizja nadzwyczajna" — Jan Stanis­

ław Jankowski — delegat rządu
14.25 „Nad Niemnem, Piną i Prypecią"

14.40 W Starym Kinie: „Wrzos" — polski film 
archiwalny z 1938 r. reż. Juliusz Gardan wyk. 
Stanisława Engelowna, Franciszek Brodnie­
wicz, Mieczysława Ćwiklińska, Aleksander 
Zelwerowicz

16.20 „Skarbiec"
17.15 Teleexpress
17.30 „Butik"
18.00 Program lokalny
18.45 „10 minut"
19.00 Dobranoc „Bajka o bajkach"
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19.10 „Z kamerą wśród zwierząt" — Wiosna
19.30 Wiadomości
20.05 „Krew i orchidee" (cz. 2 i ost) — film 

prod. USA
21.35 Telewizyjny przegląd sportowy — Mist­

rzostwa świata w hokeju na lodzie
22.55 „Haich life" — program rozrywkowy
23.40 Telegazeta
23.50„Cebulowe pole" — film prod. USA reż. 

Harold Becker wyk. John Savage, James 
Woods, Ronny Cox

1.55 Zakończenie programu

2
13.00 „Czas akademicki" — Katolicki Nurt 

Stowarzyszeń Akademickich
13.30 „Bariery"
13.55 Powitanie
14.00 „Przeszłość — przyszłość" — Panteom 

rodu (pałac w Kozłowce)
14.35 „Te wspaniałe psy" (2) — film dok. 

prod. USA
15.00 „Spektrum" m
15.10 „Meandry architektury" — Tarasy i 

balkony, cz. 2
15.30 „Zagłada" — film dok. Stanisława 

Szwarc- Bronikowskiego
16.00 „Cisza i dźwięk"— Aaron Jay Kernis 

(USA)
16.30 „Dziewczyna miesiąca"
17.30 "Bruce Forsyth special" — program 

rozrywkowy
18.30 „Odeon" na antenie „Dwójki" — „Co­

medy Tonight" — Marka Kasza — słownik 
obyczajów polskich

19.30 „Święto Tory" — program Ryszarda 
Wójcika

20.00 „Przed Konkursem Chopinowskim" — 
„Gwiazdy i szkoły"

21.00 „Dwa + 2"
21.30 Panorama dnia
21.45 „Mussolini — historia nieznana" (2) — 

serial prod. USA
22.45 „Alfabet" Kisiela
23.00 Komentarz dnia

NIEDZIELA
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: „Teleranek" oraz 

film z serii: Emil z Lonnebergi" (10)
10.30Wiadomości poranne
10.35 „Tajemnice rosyjskiej przyrody" (9) — 

„Powrót żubra" — serial dok. prod, kanadyjs- 
ko-radzieckiej

11.00 „Szalom" — „Agonia i nadzieja" — film 
dok.

11.35 Poranek symfoniczny WOSPRiTV w 
Katowicach pod dyrekcją Antoniego Wita soli­
sta — Bartłomiej Nizioł (skrzypce)

13.00 Teatr dla dzieci: Grigorij Ostior „Wios­
na, wiosna się zaczęła" reż. Elżbieta Sikora 
wyk.: Daria Trafankowska, Jarosław Gajew­
ski, Maciej Szary, Antoni Ostrouch, Piotr Ant­
czak, Piotr Bajor, Wojciech Wziatek

13.55 Telewizyjny koncert życzeń
14.40 Magazyn „Morze"
15.15 „Agromarket"
15.50 „Angielska limuzyna" (1) — „Szofer do 

wynajęcia" — serial prod, francuskiej reż. Jac­
ques Besnard wyk.: Daniel Ceccaldi, Catherine 
Rich, Anne Deleure i inni

16.50 „Antena"
17.15 Teleexpress
17.30 Sportowa niedziela
18.10 „Wspomnij mnie" — film dok. o Maria­

nie Hemarze reż. Marian Kubera
19.00 Wieczorynka: „Wiwat, skrzaty"
19.30 Wiadomości
20.05 „Północ — Południe" (11) — serial 

prod. USA
21.40 „7 dni — świat"
22.10 Sportowa niedziela — Mistrzostwa 

świata w hokeju na lodzie — gr. „A"
23.30 Telegazeta

2
8.55 „Kalejdoskop"
8.55 „Przegląd tygodnia" (dla niesłyszących)
9.30 Film dla niesłyszących „Północ — Połu­

dnie" (11) — serial prod. USA
11.05 „Jutro poniedziałek"
11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55 Powitanie
12.00 Polska Kronika Filmowa
12.10 „Mojżesz prawodawca" (3) — serial 

prod. USA
13.10 „100 pytań do..."
13.55 Kino familijne: „Autostrada do nieba" 

(9) — „Jason', cz. 1 — serial prod. USA
14.45 Z batutą i z humorem;— Maciej Niesio­

łowski
15.05 „A to Polska właśnie" — rep.
15.35 Podróże w czasie i przestrzeni: „Clive 

James w Japonii" (1) — film prod, angielskiej 
reż. Richard Drevett

16.25 „Polacy"
17.00 Studio Sport
17.30 „Bliżej świata"
19.00 „Wydarzenie tygodnia"
19.30 „Międzynarodowy Dzień Tańca" — Mi­

strzowskie duety
20.00 Studio Sport — Piłka w grze
21.00 „Kobiety dwudziestolecia" — Stanis­

ława Przybyszewska
21.30 Panorama dnia ,
21.45 „Mojżesz — prawodawca" (3)— serial 

prod. USA
22.45 „Dziecko szczęścia, czyli Jeremi Przy­

bora"
22.55 Komentarz dnia
23.00 „Akademia wiersza"

PONIEDZIAŁEK
i

16.20 Program dnia. Telegazeta 16.25 „LUZ" 
— program nastolatków 17.15 Teleexpress

17.30 „Gorące linie" 18.00 Program lokalny
18.45 „10 minut" 19.00 Dobranoc „O zajączku, 
który zabłądził" 19.10 „W Sejmie i Senacie"
19.30 Wiadomości 20.05 Teatr ■ Telewizji na 
świecie wg Ladislava Fuksa „Fajerwerk w A- 
spern" reż. Pavel Basza wyk.: K. Fjalowa, S. 
Benesz, J. Skopeczek 21.35 „Kontrapunkt" — 
przegląd wydarzeń krajowych 22.05 Sport — 
Mistrzostwa świata w hokeju na lodzie — gr. 
„A" 23.25 Wiadomości wieczorne 23.45 Język 
francuski (23)

2
16.55 Język angielski (27) 17.25 Program dnia

17.30 „Ojczyzna — polszczyzna" — „Pani mar­
szałek, pani senator" 17.45 „Czarno na białym" 
— przegląd PKF 18.30 „Za chwilę dalszy ciąg 
programu" 19.30 „Życie muzyczne" — Schola 
Cantorum w Kaliszu 20.00 „Auto moto fan 
klub" 20.30 „Studio tajemnic"—program Wan­
dy Konarzewskiej 21.30 Panorama dnia 21.45 
„Hasło Mewa" — film prod. RFN reż. Tom 
Toełle w roli głównej Hans Christian Blech
23.10 Komentarz dnia

WTOREK
1

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów „Pawie pióro" — 

film prod, czechosłowackiej reż. P. Wejbl
10.35 VII Światowy Festiwal Muzyki Dzie­

cięcej — Tokio '89 — koncert galowy
11.05 „Miniatury przyrodnicze" — film dok. 

Barbary Bartman-Czecz
11.30 „Szkuta '89" — szanty i piosenki żeg­

larskie
12.00 „Poloniaperuwiańska"—filmdok. Ry­

szarda Nakoniecznego.
12.15 Kiryl Bułyczow „Swojskie spotkania 

trzeciego stopnia" reż. Wojciech Adamczyk, 
wyk.: Krzysztof Stroiński, Danuta Kawecka, 
Henryk Machalica, Maciej Goraj

13.15 Teatr Młodego Widza: Stanisław Lena­
rtowicz, Andrzej Maj „Jej i sobie" wyk.: Ewa 
Isajewicz-Telega i Dariusz Siatkowski

14.05 „Jak to się robi na Cyprze" — rep.
14.45 „Dyskotekowy krąg"
15.30 „Jan Kiliński" (1) — dokument fabula­

ryzowany Mariana Kubery
16.30 Zdzisława Donat — arie i pieśni
17.05 Teleexpress
17.20 „Karmazynowy pirat" — film przygo­

dowy prod. USA reż. Robert Siodmak, wyk.: 
Burt Lancaster, Nick Gravat, Eva Bartok

19.00 Wieczorynka — „Wiwat, skrzaty"
20.05 „Matka Lucia" (2) — film prod, włos­

kiej
21.30 Sport
22.15 „45 — 89" (1) — „1945—1956" — film 

dok.
23.10 Telegazeta

2
15.00 Program dnia
15.05 „Gwiazdy areny"
16.00 „Up with People" w Sali Kongresowej 

— fragment koncertu
16.50 „Ich ręce, ich twarze" — film dok. 

Franciszka Kuduka
17.20 „Dookoła świata" — „W Pakistanie od 

wschodu do zachodu słońca"
17.50 Biografie: „Andy Warhol" ;— film dok. 

prod, angielskiej
19.10 Modlitwa wieczorna z Sanktuarium 

Matki Boskiej Pocieszenia w Nowym Sączu
19.30 Studio Sport
20.00 „Przeboje Bogusława Kaczyńskiego"
21.00 „Wywiady Ireny Dziedzic"—Józef Ku- 

śmierek
21.30 Panorama dnia
21.45 „Crimen" (1) — serial prod, polskiej 

reż. Laco Adamik wyk.: Bogusław Linda, Marek 
Walczewski, Jan Frycz, Jerzy Kryszak

22.45 „Mistrzowie kina współczesnego" — 
Kazimierz Kutz

23.15 Komentarz dnia

ŚRODA
1 „

8.15 Express gospodarczy 8.35 „Domator" 
Nasza poczta — Kuchnia domowa 8.50 „Domo­
we przedszkole" 9.15 Wiadomości poranne 9.25 
„Miss" — film fab. prod, jugosłowiańskiej
10.35 „Domator" — Przyjemne z pożytecznym
16.20 Program dnia. Telegazeta 16.25 Dla mło­
dych widzów: „Latający Holender" 16.50 Dla 
dzieci: „Cojak" — teleturniej 17.15 Teleexpress'
17.30 „Gry wojenne" 18.00 Program lokalny
18.45 „Rolnicze rozmaitości" 19.00 Dobranoc 
„Zaczarowany ołówek" 19.10 „Rzeczpospolita 
samorządna" 19.30 Wiadomości 20.05 „Wizja 
lokalna 1901" — film fab. prod, polskiej reż. 
Filip Bajon wyk.: Tadeusz Łomnicki, Daniel 
Olbrychski, Jerzy Stuhr 21.35 „Stan nieświado­
mości" — reportaż o AIDS 22.10 Sport — Mist­
rzostwa świata w hokeju na lodzie grupy „A" — 
finały 23.30 Wiadomości wieczorne 23.50 Język 
angielski (27)

2
16.25 Korepetycje dla maturzystów: język an­

gielski (34) 16.55 Język francuski (23) 17.25 
Program dnia 17.30 „Zbliżenia, czyli to i owo o 
filmie" 18.00 „Marc i Sophie" (10) — „Garbaty 
interes" — serial prod, francuskiej 18.30 Maga­
zyn „102" 19.00 Express gospodarczy (powtó­
rzenie) 19.30 Brytyjczyk Ian Davis — mistrz 
hiszpańskiej gitary 20.00 „Psychostudio" 20.20 
„O czym się mówi" 20.40 „Przegląd muzyczny"
21.00 „Ze wszystkich stron" 21.30 Panorama 
dnia 21.45 „W labiryncie" — serial TP 22.15 
„Telewizja nocą" 23.00 Komentarz dnia

Redakcja nie odpowiada za zmiany w pro­
gramie.

Konkurs 
za sto tysięcy

Zbliżenia 17 
kwiecień ^

Uwaga: Nieustający konkurs
„Zbliżeń". Zgromadzone kupony od 
1 do 4 (lub od 1 do 5) w każdym 
miesiącu, przesłane do redakcji (do 
dnia 10 następnego miesiąca), wez­
mą udział w losowaniu 100.000 zł. 
Zapraszamy — daj szansę szczę­
ściu.

★ ★★★★★★★★★★

Pogoda na
/ Pomorzu 

Środkowym J

(od 26 kwietnia)
Zachmurzenie małe, zmienne, dłuższe 

okresy rozpogodzeń. Ciepło. Tempera­
tura w nocy 6-8 stopni C. W dzień 
18-25 stopni C. W miejscowościach 
nadmorskich temperatura o 2-3 stopnie 
niższa.

Przeważnie bez opadów i silnych 
frontów atmosferycznych. Pod koniec 
tygodnia możliwość ochłodzenia i 
wzrost opadów na południowym krań­
cu regionu.

Lekarz radzi: Przy stabilizacji pogo­
dy samopoczucie dobre. Jedynie przy 
gwałtownych skokach temperatury lu­
dzie z dolegliwościami krążenia mogą 
odczuwać duszności. Pamiętać należy, 
że na wiosnę niezbędna jest gimnas­
tyka. Koniecznie rano i wieczorem przed 
snem — 5 minut relaksu. Poza tym 
spacery, jeszcze raz spacery. Nikomu 
nie szkodzą.

canny

P
o pięćdziesięciu 
sześciu latach od jej 
wydania w Paryżu, 

bo to miasto właśnie przed­
stawia, trafia do nas pierw­
szy przekład powieści ame­
rykańskiego pisarza Hen- 
ry'ego Millera „Zwrotnik 
Raka".

Jest to pesymistyczne 
arcydzieło o upadku świa­
ta, głośne z przyczyny wul­
garnego słownictwa i ost­
rych opisów zbliżeń cieles­
nych. Wielka sztuka w au­
reoli bluźnierstwa o alko­
holu, jedzeniu, śmiechu, 
pożądaniu, namiętności. 
Książka rejestrująca nic 
więcej tylko prawdę o czło­
wieku. A im większa hipo­
kryzja, tym większa jej nie­
nawiść do prawdy.

AU

★ ★★★★★
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— Zatem obejdziemy zagrody w Ciemnem 
— rzekt Honwed. — Popytamy.

Podstarzała chuda kobieta z pierwszego 
gospodarstwa nie wiedziała nic, ale zauważy­
ła zajadle:

pornografek
Trupy dziewczyn pokryte zaschłą krwią 

morderca niezgrabnie ubrał w spódniczki oraz 
bluzki, by osłonić nieprzyzwoitość. Zwłoki 
fotografa były odziane kompletnie.

— Za poprzedniej władzy to by się nie 
zdarzyło, bo dbała o moralność i nie po­
zwalała na goliznę — rzekł posterunkowy 
Zasada.

Ekipa śledcza rozgrzebała popioły ogniska 
wywlekając spalony aparat marki Nikkon, 
sprzączki od biustonoszy i zetlałe gumki od 
spodniej bielizny modelek. Wszystko zostało 
sfotografowane, narysowane i opisane. Ko­
misarz Honwed wypatrzył jednak coś w tra­
wie i podniósł małą pincetą. Posterunkowy 
spojrzał i powiedział:

-— Bobek zajęczy. Na leśnej polanie nic 
dziwnego.

Komisarz począł okrążać miejsce zbrodni 
ruchem spiralnym. Trwało to ponad godzinę i 
oddalił się znacznie. Kiedy wrócił, zadał po­
sterunkowemu pytanie:

— Osada Ciemne Leśne znajduje się dwa 
kilometry stąd, a inna najbliższa wieś?

— Ponad siedem kilometrów i nie po dro­
dze.

— Surowy był nożownik, ale ukarał spra­
wiedliwie!

Bezowocnie odwiedzili osiem obejść, 
Wszyscy wiedzieli o bezwstydniku fotografu­
jącym łażące po drzewach nagie dziewczyny 
lecz kto przeciął to obrzydliwe, gorszące zaję­
cie, nie mieli pojęcia. Pozostały jeszcze trzy 
zagrody.

Dziewiąta składała się z niewielkiego muro­
wanego domku i małej obórki. Wysoki, po­
chmurny starzec również niczego nie zaob­
serwował, ale i on wyrazi! opinię, że nie ma 
wstrętniejszej zbrodni od nagości ciała.

— Dobry to człowiek Aleksy Cnotliwy — 
powiedział posterunkowy o starcu z dziewią­
tej zagrody, kiedy obeszli już wszystkie. — 
Nieprzejednany w czystości obyczajów.
— Tak — zgodził się Honwed. — Zarzą­

dzam dokładną rewizję właśnie u niego.
W trzy godziny potem policjanci znaleźli u 

rolnika Cnotliwego składany kozik ze skrze­
pami krwi oraz kostur, w którego korę 
wszczepił się złoty kobiecy włos.

— Zupełnie jak u tej zabitej rudef—zmart­
wił się Zasada.

Aleksy Cnotliwy, rolnik, lat siedemdziesiąt 
osiem, został aresztowany pod zarzutem do­
konania morderstrwa zbiorowego. Komisarz 
Honwed przesłuchał go natychmiast w izbie 
sołtysa w Ciemnem. Starzec zrozumiał, iż 
dowody są przytłaczające. Na pytanie, dla­
czego to uczynił, wyjaśnił z ogniem:

— Wypaliłem pornografki! Ich ciała, takie 

piękne niby, już są odrażające* już cuchną! 
Nie jest rzeczą dziewuch i niewiast z dydkami 
latać gołymi, zadki wystawiać, paszcze szata­
na ogniem gorejące między odnóżami poka­
zywać! Dlatego bezwstydnice kozikiem zar­
żnął ja. I kozła, co obrazki robił. Przykład dał 
dobry dla innych! Gorszycieli zaciukać, ot 

porządek będzie z tego, pracowitość i wolno­

ści poszanowania! A żony Melanii przy tym 
nie było!

Komisarz kazał odszukać i aresztować Me­
lanię Cnotliwą. Przyprowadzona rozwrzesz- 
czała się:

— Winne byli! Wymiona swoje w garś­
ciach podrzucały dla podniecenia koźlego! 
Paluchami sobie w pyskach diablich pod 
brzuchami robiły na drzewie siedzący! Chtopa 
ja zarżnęła!

— W jaki sposób wykrył pan, że to właśnie 
oni, tak grzechem oburzeni? — spytał komisa­
rza posterunkowy Zasada.

— Bobek nie zajęczy był, a kozi — rzekł 
Honwed. — A kozy z osady całej tylko u 
Cnotliwych. Kozy bezwstydne, z dydkami!

Lao-Tan

Poziomo: —1) urzeka estetę; 8) dęty, drewniany instrument muzyczny; 
9) M1 Puchatka; 10) format, wymiar; 11) poeci sławiący kogoś; 12) 
człowiek żyjący w skrajnej biedzie; 15) lutowa solenizantka; 16) Reksio; 17) 
spinacz odzieżowy; 20) lniane; 21.) sztukmistrz, magik; 22) miasto w 
północnych Włoszech; 23) rodzaj okularów; 24) astronom radziecki, 
twórca astrobiologii.

Pionowo: —2) specjalista w zakresie nauki o rybach; 3) przyrząd 
służący do ustawiania elementów budowli pod kątem prostym; 4) gliniany, 
dęty instrument muzyczny; 5) np. nerka; 6) ostre zapalenie śluzówki gardła 
lub migdałków; 7) prostata; 13) zadrzewiony skwer miejski, porosły trawą; 
14) drobna wytwórczość o charakterze przemysłowym; 16) wyrób gar­
mażeryjny; 17) niski krzew Dalekiego Wschodu o zimotrwałych liściach; 
18) osoba sprawująca regencję 19) skrzydło szyku bojowego. JAR

Rozwiązania prosimy nadesłać do red. tyg. „Zbliżenia", ul. Sienkiewicza 20. 
76-200 Słupsk—z dopiskiem „Krzyżówka" nr 17" — w terminie jednego tygodnia. Do 
rozlosowania wśród autorów poprawnych odpowiedzi: 5 nagród po 10.000 zł. 
Rozwiązanie krzyżówki nr 15

Poziomo: — rudera, domino, wydawca, radio, rolka, kokarda, bas, psucie, ponowa, 
łza, Kalkuta, stand, kolce, snajper, szatan, oberża.

Pionowo: — rower. Dedal, rewia, obrok, osoba, indor, fajka, olsza, kucyk, ospa, 
agnat, dewon, bełt, zamsz, kokos, lilia, ulewa, skarb, amper, derma.
NAGRODZENI -

Nagrody po 10.000 z za poprawne rozwiązanie powyższej krzyżówki wylosowali: •
1)Zygmunt Gajewski, Kępice; 2) Rafał Mach, Bytów; 3) Aleksandra Milczewska, 

Ustka; 4) Marian Sawicki, Kobylnica; 5) Sabina Stelmowska, Lębork.
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Rys. M. Poturaj

— Teraz możecie pisać wszystko, 
ale potem się nie dziwcie...

Żyjemy naprawdę tylko wtedy, kiedy 
się cieszymy ludzką życzliwością

Goethe

horoskop
Baran (21.03.-21.04.) Wszystko 
wskazuje na to, że poradziłeś sobie z 
kłopotami. Przekonałeś się jednak, że 
upór nie jest dobrym doradcą. Nie 
zadzieraj nosa, bo nie jesteś taki cud... 
Byk (22.04.-21.05.) Narobiło się za­
ległości, pewne sprawy ciągną się 
niezałatwione z twojej winy. Choć 
jest pora na podboje sercowe, przy­
stopuj, bo tracisz głowę. Poprawa w 
finansach, jeśli ograniczysz wydatki. 
Bliźnięta (22.05.-21.06.) Wokół 
twojej osoby kłębią się jakieś intrygi, 
masz dziwne układy koleżeńskie i nie 
orientujesz się, co się wokół ciebie 
dzieje. Nie bądź lekkomyślny.
Rak (22.06.-22.07.) Mimo że do­
świadczasz nadmiaru obowiązków 
zawodowych, cieszy Cię to, bo lubisz 
się pochwalić. Dobre zdrowie i spokój 
w domu pozwalają na uporanie się z 
kłopotami.
Lew (23.07.-22.08.) Masz przed so­
bą dobry okres na ugruntowanie swej 
zawodowej pozycji. Docenią twoje 
inicjatywy, osobiste zaangażowanie. 
W miłości niewykluczona zdrada ko­
goś bliskiego. W planach — ważna 
podróż.

Panna (23.08.-22.09.) Działasz cha­
otycznie, nerwowo. W dobrym elimi­
nowaniu kłopotów potrzebna jest lo­
gika, nie wyobrażenia. Analizuj swoją 
sytuację. Niechętne twoim działa­
niom mogą być Ryby.
Waga (23.09.-22.10.) Jesteś nie­
złym bałaganiarzem, przy pozorach 
rozsądku i logicznego myślenia. Za 
twoje postępowanie będziesz musiał 
zapłacić. W miłości musisz walczyć z 
konkurencją.
Skorpion (23.10.-22.11.) Uważaj 
na siebie, bo przyszły tydzień może 
być dla ciebie niedobry. Spore wyda­
tki, może ci zabraknąć pieniędzy. W 
tej niepewności przyjazny może być 
Rak
Koziorożec (22.12.-21.01.) Prze­
konałeś się, że podróże są dla ciebie 
niewskazane. Uważaj na siebie, bo w 
pracy bacznie cię obserwują, a twoja 
odporność psychiczna nie jest najlep­
sza. Natomiast w miłości — polep­
szenie nastrojów. Panna to twój naj­
lepszy znak.
Wodnik (22.01 .-20.02.) Nadal trud­
ny okres przed tobą. Musisz go prze­
trzymać i wykazać się w pracy, iż 
jesteś niezawodny. Przydałby ci się 
urlop, ale musisz przeczekać złą pas- 
sę.
Ryby (21.02.-20.03.) Przestań mno­
żyć pomysły i projekty. To nierealne. 
Zacznij od początku, po kolei. W u- 
czuciach nowe atrakcyjne układy. 
Niestety — finanse nie najlepsze.


